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RYS. i . ARCH. BJORN HEDVALL, MIESZKANIA W SZTOKHOLMIE, FLAGGAN Nr. 10. 
(Wedle czasop. Byggmastaren, Nr. 11, R. 1929). 

Skala 1 : 250. 

K I L K A REFLEKSY. ! NA T E M A T O D M I E N N Y C H ROZ­
WIĄZAŃ Z N A N Y C H PROGRAMÓW I PROBLEMÓW 

PODANE tutaj rzuty wzięte są z kwietniowego numeru szwedzkiego architektonicznego 
czasopisma BYGGMASTAREN, poświęconego w całości problemowi dużego, miejskiego, 

kilkupiętrowego, czynszowego, a przynajmniej masowego, czy też «koszarowego* domu mie­
szkalnego. 

Nie znając szwedzkich rozwiązań starszych, choćby tylko bezpośrednio przedwojennych, 
trudno jest odrazu rozstrzygnąć, co w powtórzonych tutaj przez nas rozwiązaniach nowych 
jest innowacją, a co cechą tradycyjną, w tym przynajmniej stopniu, w jakim w Warszawie, 
Lublinie czy Łodzi tradycyjną jest klatka schodowa dwubiegowa i pokój jadalny «berliński* 
oświetlony kątem z «biskupa». W każdym razie jednak przytoczone rozwiązania różnych 
kategoryj i różnych autorów wykazują tyle cech między sobą wspólnych, a odmiennych od tego, 
co widujemy u nas i w najbliższem naszem sąsiedztwie od zachodu i wschodu, że napewno 
możemy się tu dopatrywać pewnych cech lokalnych, opartych na tradycji lat przynajmniej 
kilkudziesięciu, skoro niezależnie od siebie i niejako odruchowo stosują je wszyscy projektanci, 
i to przy rozwiązywaniu aktualnych powojennych problemów i programów, popularnych 
i u nas, a mniej więcej takich samych od Ameryki, poprzez Francję i Niemcy, aż po 
sowiecką Rosję. 

Co na pierwszy rzut oka uderza w tych szwedzkich rozwiązaniach rzutów domów 
czynszowych, to przedewszystkiem, w przeciwieństwie do wyłącznie u nas stosowanej i uzna­
wanej klatki schodowej dwubiegowej, chętne używanie klatek schodowych o rzucie kolistym, 
półkolistym, podkowiastym, albo prostokątnym zbliżonym do kwadratu, i to nawet dla mie­
szkań najmniejszych, dla których używanie schodów innych niż dwubiegowe uważane jest 
u nas (a zresztą i w Niemczech) za rozrzutne i niepożądane (pamiętam wypowiedziane w tym 

3 



RYC. 2. ARCH. TURE SELLMAN. ROZWIĄZANIE 
RZUTU MAŁOMIESZKANIOWEGO, PRZEDSTA­
WIONE NA ZJEŹDZIE BUDOWLANYM W R. 1927. 

(Wedle czasop. Byggmastaren) 
Skala 1 : 250. 

sensie orzeczenie sądu konkursowego z okazji 
konkursu na typy domów dla kolonij mieszkal­
nych w Łodzi). 

Pod tym więc względem rozwiązania szwedz­
kie ze Sztokholmu i Helsingborgu bardziej przy­
pominają, zwłaszcza nieco starsze, rozwiązania 
paryskie i wiedeńskie, aniżeli berlińskie i iden­
tyczne z niemi od trzech ćwierci wieku war­
szawskie czy lubelskie, a także i krakowskie. 

Natomiast nieznanym i niestosowanym ani 
w Paryżu ani w Wiedniu jest sposób oświetlenia 
tych klatek schodowych zapomocą jakichś szyj 
czy rękawów skierowanych, często ryzykownym 
i niefrasobliwie nieregularnym skosem, do naj­
bliższej ściany zewnętrznej, gdzieś w załamaniu 
fasady podwórzowej. 

Ta cecha lokalna nie może zbytnio zachwy­
cać, ani z punktu widzenia estetycznego, ani też użytkowego, i wszędzie prawie tam, gdzie 
ją widzimy, naturalniejszem i bardziej poprawnem wydawałoby się danie klatce schodowej, 
przeważnie dostatecznie obszernej, poprostu światła górnego. 

Te szyje czy rękawy, od schodów do ściany zewnętrznej, stoją oczywiście w związku 
z dość znaczną głębokością domów. Wszystkie powtórzone tu przez nas rzuty (a także i inne 
niepowtórzone, za wyjątkiem jednego jedynego płytszego), w przeciwieństwie do stosowanych 
u nas po wojnie głębokości bardzo małych, często poniżej 12 m., mają głębokości dosyć 
znaczne, przeważnie powyżej 15 m. i w trzecim wewnętrznym trakcie, oprócz obszernych 
zazwyczaj przedpokojów, także i liczne alkowy sypialne, wnęki kuchenne, garderoby, klo­
zety i łazienki, oświetlone pośrednio, lub nawet samem tylko światłem sztucznem i nie 
mające okien wypuszczonych na specjalnie w tym celu założone świetliki, jakieby w podob­
nym wypadku niewątpliwie zastosowano u nas, czy gdziekolwiek indziej na kontynencie 
europejskim. 

Cecha ta uderza i zastanawia, jako wprost przeciwna temu, co w ostatnich latach przy­
wykliśmy uważać za obowiązujące i «nowoczesne». Zapewne niejeden czytelnik «Architekta* 
podobny układ rzutu określi, jako «przestarzały», a przynajmniej «archaiczny». To ostatnie 
może nawet nie bez pewnej słuszności, gdyż rzeczywiście układ mieszkań takich, jakie wi­
dzimy na ryc. 6 i i., przypomina poniekąd typowy układ mieszkań w licznych domach 
na Starem Mieście w Warszawie, lub też w śródmieściu Krakowa czy Lwowa (porównaj 
ryc. 12 i 17 na str. 22 i 26). Tu jednak warto przypomnieć, że Amerykanie, z pewnością 
nie z archeologicznego sentymentu dla starych polskich kamienic, które im są nieznane, 
chętnie i powszechnie stosują podobne dyspozycje, i wobec światła elektrycznego i sztucznej 
wentylacji, właśnie żądanie światła dziennego dla łazienek i klozetów uważają za «przesta-
rzałe» i «ordynarne», za niedorzeczny kaprys i przesąd europejski, mijający się ze zdrowym 
sensem i powodujący upośledzanie stale zamieszkiwanych pokojów na rzecz dorywczo uży­
wanych pomieszczeń drugorzędnych. Ciekawe na ten temat uwagi podaje p. Franciszek 
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Krzywda-Polkowski w swoich wrażeniach 
z pobytu w Ameryce, zamieszczonych w Ar­
chitekcie, l-szyrn zeszycie rocznika 1925, 
sl r. 1 1 . 

Czy te amerykańskie zapatrywania są 
bezwględnie i bez zastrzeżeń słuszne, to 
rzecz inna, widzimy z nich jednak, jak 
zmienne i płynne są kryterja «nowoczesno-
ści» i «archaicziiości», i jak ostrożnie, z ja-
kiemi restrykcjami i ograniczeniami tych 
tak często lekkomyślnie nadużywanych okre­
śleń należałoby używać. Widzimy również, 
co jeszcze ważniejsze, jak pewne dyspozycje 
i układy rzutów «archaiczne» i w pewnej 
chwili «przestarzałe», po zastosowaniu nie­
znanych przedtem urządzeń i instalacyj, 
napowrót mogą się stawać aktualne i zdatne 
do użytku, jak więc niesłusznem i niedo-
rzecznem jest ignorowanie ich i odnoszenie 
się do nich z pobłażliwem poczuciem wyż­
szości, zadowolonem z kilku nauczonych 
napamięć «nowoczesnych* szablonów i niezdolnem do samodzielnego obserwowania i wy­
ciągania wniosków z materjału bliskiego czy dalekiego, nowszego czy starszego, który od 
tych szablonów w czemkolwiek odbiega. 

Problem, który, w odmienny niż u nas i w Niemczech sposób, usiłują rozwiązać archi­
tekci szwedzcy, jest ten sam co i u nas, i zresztą w całej reszcie świata. Rozchodzi się 
oczywiście, w przeważnej ilości wypadków, o minimalne lecz «kompletne» i «samowystarczalne» 
mieszkanie dla gospodarstwa bez służącej. 

Programy takich minimalnych mieszkanek mogą się wahać w dość szerokich granicach 
i są, w przeciwieństwie do ogólnego układu i charakteru rzutów, zupełnie te same co i u nas 
i dobrze nam po wojnie znane, jeśli nie z praktyki, to z licznych eksperymentalnych stu-
djów teoretycznych. 

Najniższą wchodzącą tu w rachubę samodzielną jednostkę mieszkaniową stanowi mie-
szkalno-sypialny pokój kawalerski (enkelrum) z przedpokoikiem i łazienką-klozetem. Łóżko 
w tym wypadku mogłoby być, na sposób amerykański, podnoszone i wpuszczane w ścianę. 
Widocznie jednak w Szwecji, jak i u nas, to urządzenie się nie przyjęło, widzimy je też 
zastosowane w jednym tylko wypadku (ryc. 7). 

W typie nieco wyższym i bardziej zróżnicowanym, z pokoju, będącego już tylko pokojem 
mieszkalnym, wydzielona jest osobna alkowa sypialna, a w dalszym ciągu także i wnęka 
kuchenna. Zamiast wnęki kuchennej, będącej anneksem pokoju mieszkalnego, dostępnej 
z niego i oddzielonej od niego tylko firanką, mamy też niekiedy osobną kuchenkę, dostępną 
z przedpokoju i zamkniętą" drzwiami. Liczne przykłady obu dyspozycyj podają wszystkie 
przez nas powtórzone rzuty. 
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RYC. 4. ARCH. SVEN MARKELIUS, MIESZKANIA, BERGET Nr. 10. 
(Wedle czasop. Byggmastaren). 

Skala 1 : 250. 

Typ znów o stopień wyższy mamy wówczas, gdy z pokoju mieszkalnego wydzieloną 
jest osobna wnęka, nyża czy alkowa na pomieszczenie stołu jadalnego, który po skończonem 
jedzeniu można zasłonić i od pokoju oddzielić. Zazwyczaj taka wnęka jadalna (mątwa) 
umieszczona jest przy oknie, a poza nią w głąb domu, jako jej dalszy ciąg, oddzielona ód 
pokoju ścianką, ciągnie się kuchenka, opatrzona oczywiście we wszelkie potrzebne urządzenia 
i w wentylowaną spiżarkę (liczne przykłady na ryc. 4, 6 i 7). 

Do takiej silnie już rozwiniętej samowystarczalnej grupy może być dołączony osobny 
dodatkowy pokoik sypialny (ryc. 6 i 7), dostępny z przedpokoju lub poprzez pokój mieszkalny, 
albo nawet dwa takie pokoiki, i to byłoby już mieszkanie największe dla gospodarstwa bez 
służącej, przeznaczone dla rodziny złożonej z rodziców, chłopców i dziewczynek. Typ ten zresztą, 
w przytoczonym tutaj materjale ilustracyjnym, nie jest reprezentowany. Parę przykładów 
mamy dalej na ryc. 2 4 — 5 5 str. 5 1—57 . 

Powyżej tej granicy zaczynają się mieszkania dla gospodarstw ze służącą, których po­
dajemy tu również kilka przykładów, od najmniejszych trzy- a nawet tylko dwupokojowych 
(z dużym na wpół mieszkalnym wewnętrznym hall'em), poprzez średnie czteropokojowe, aż 
do całkiem już dużych pięcio- i sześciopokojowych (ryc. 5, 4, 5 i 6). 

We wszystkich tych mieszkaniach, nawet w najmniejszych, dwupokojowych (ryc. 5 i 6), 
pomieszczenie dla służącej (juugfrukammer) nie jest nigdy, jak zazwyczaj u nas, wnęką, nyżą 
czy alkową, wydzieloną z kuchni na postawienie łóżka i w ostateczności kuferka lub skrzyni, 
lecz zawsze osobnym pokoikiem należycie oświetlonym, w którym służąca mogłaby się nie-



tylko przespać, ale także i uczesać (mycie odbywa się prawdopodobnie w łazience), a także 
po pracy usiąść w oknie przy stoliku z książką lub robótką. Nie pociąga to zaś za sobą 
żadnych nadmiernych ofiar w powierzchni zabudowanej, ho zato kuchnia zredukowana 
jest do wymiarów znacznie mniejszych niż u nas, i często ma niepraktykowany u nas 
kształt wąskiego a głębokiego prawie że korytarza, w którym środkowe przejście, mało co 
więcej niż metrowej szerokości, udostępnia na obie strony zestawione «laboratoryjnie» pod 
obu ścianami szeregi palników, zmywaków, stołów, szaf i półek, w sposób wystarczająco 
dogodny, a bez zbytecznej straty miejsca. Ten silnie wydłużony format większości kuchen 
szwedzkich (patrz ryc. 4 , 5 , 6 ) specjalnie zasługuje na podkreślenie wobec tego, że u nas 
w ostatnich czasach ustalił się, niewiadomo skąd wzięty i żadnemi rzeczowemi dowodami 
nie poparty, ale tembardziej uporczywy dogmat, że racjonalny, «nowoczesny» (?!) i obowią­
zujący jest jedynie format kuchni (i wogóle każdego pokoju) zbliżony do kwadratu, i że 
temu dogmatowi podporządkowuje się nieraz cały układ mieszkania, domu i grupy domów, 
skąd wynikają w rezultacie, nawet w planowo budowanych osiedlach, nadmiernie płytkie 
domy, porozdzielane od siebie niedostatecznie szerokiemi ulicowatemi przesmykami. 

W reprodukowanych tu rzutach szwedzkich, nietylko w formatach kuchen, ale i w for­
matach pokojów widzimy wielką swobodę i rozmaitość. Obok licznych pokojów formatu 
zbliżonego do kwadratu widzimy też liczne pokoje bardziej wydłużone, np. na ryc. 4 i 5 
pokoje mieszkalne i jadalne o szerokości mało co ponad 4 m. przy głębokości siedmio, ośmio, 
a nawet dziewięciomelrowej! 
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Gdyby podobny format pokoju ośmielił się zaproponować architekt polski, dostałby nie­
wątpliwie tęgie wnyki za «nieeuropejski» i «nienowoczesny» charakter swego rozwiązania. 
Wobec rozwiązania pochodzącego z zagranicy, pochopność do potępiania bez zastanowienia 
będzie może bardziej powściągliwą. Poparty zagranicznym autorytetem ośmielę się więc 
stwierdzić, że pokój formatu wydłużonego, byleby tylko był należycie oświetlony, jest równie 
usprawiedliwiony, jak pokój kształtu zbliżonego do kwadratu, i że w mieszkaniu choćby 
tylko trzypokojowem, obok dwóch pokojów szerszych i płytszych, jeden stosunkowo węższy, 
a zato głęboki, może być najzupełniej dopuszczalny i może stanowić powiększenie użytecz­
nej powierzchni mieszkania bardzo pożądane, a łatwiejsze do uzyskania, tańsze i korzyst­
niejsze ze względu na całość zabudowania bloku czy grupy domów, od wyłącznie dziś pro­
pagowanego rozprzestrzeniania się w szerokość. 

Rozkłady większych mieszkań szwedzkich, jak widzimy z załączonych paru przykła­
dów (ryc. 4 i 5 ) , są dość swobodne bez specjalnie skrupulatnego dążenia do regular­
ności i symetrji w kształcie wszystkich pomieszczeń, rozmieszczeniu otworów i t. p. Pod 
tym więc względem bardziej przypominają rozwiązania niemieckie lub angielskie, aniżeli 
dawniejsze nieco «klasyczne» francuskie. Jednakże wyraźnie przeprowadzone rozdzielenie 
każdego mieszkania na osobną część mieszkalno-recepcyjną, sypialną i gospodarską przypo­
mina raczej właśnie owe przepisowe staranne i poprawne starsze rozwiązania francuskie, aniżeli 
niemieckie i nasze, pomyślane przeważnie raczej tak (całkiem zresztą umyślnie), aby każdy 
pokój mógł służyć do każdego użytku, zależnie od woli każdorazowego lokatora, przy 
wyraźnem przeznaczeniu do określonego z góry celu zazwyczaj jednego tylko pokoju 
jadalnego. 

W rozwiązaniach szwedzkich, tych przynajmniej, które podane są w obecnem naszem 
źródle, taka współzamienność byłaby całkiem niemożliwa do przeprowadzenia, i z góry okre­
ślone przeznaczenie każdego pokoju niemożliwe do naruszenia. Duże pokoje mieszkalne 
i jadalne dostępne wprost z przedpokoju, o kształcie niekoniecznie regularnym, ale wyraźnie 
nie korytarzowym, stanowią całość ostro wyróżnioną od pokojów sypialnych, małych 
i przeznaczonych najwidoczniej tylko do spania, zgrupowanych przy osobnym korytarzu, 
dającym dostęp do łazienki i licznych szaf ściennych, niekiedy większych i głębszych i no­
szących wówczas nazwę garderób. 

Także wyraźnie wyodrębnioną grupę stanowi kuchnia z kredensem i innemi przy-
należnościami, licznemi, obszernemi i starannie obmyślonemi. W przeciwieństwie do naj­
nowszych nawet analogicznych rozwiązań francuskich, nie jest najwidoczniej odczuwana 
potrzeba dawania osobnych schodów służbowych, ani nawet, przeważnie, osobnego kuchen­
nego wejścia z głównej klatki schodowej, i korytarz prowadzący do kuchni, podobnie jak kory­
tarz prowadzący do części sypialnej, wychodzi z głównego wchodowego przedpokoju. 

W mieszkaniach mniejszych, trzy i dwupokojowych, ten przedpokój wejściowy bywa 
specjalnie duży, często opatrzony kominkiem, i ma najwidoczniej charakter jakiegoś pomie­
szczenia nawpół mieszkalnego, czy też recepcyjnego (ryc. 5 i 6 ) . Taki wielki przedpo­
kój, oznaczony jako «hall», jest niekiedy dostępny z klatki schodowej nie wprost, lecz za 
pośrednictwem «wiatrołapu (kapprum albo tambur) albo nawet zapomocą dłuższego koryta­
rzyka (ryc. 5j, a także w ostatnim elemencie z oficyną ryc. 6 ) , niekiedy może przy­
datnego jako właściwy przedpokój do złożenia kaloszy i płaszczów, ale przeważnie raczej 
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komunika 

poprostu wynikające­
go z wyraźnie widocz­
nej tendencji do ob­
służenia możliwie jak 
największej ilości mie­
szkań jedną klatką 
schodową i jedną win­
dą, skąd naturalnie 
wynika dość znacz­
ne oddalenie centrów 
mieszkań skrajnych 
od drzwi wchodo-
w ych, wymagające 
w y r ó w n a n i a zapo-
mocą dodatkowych 
i skądinąd nie nadto 
potrzebnych przestrzeni tylko 
cyjnych. 

Zadać sobie można pytanie, czy ten­
dencja ta nie jest niekiedy posunięta nieco 
zbyt daleko, wynikają z niej bowiem liczne 
mieszkania o jednostronnej wystawie i bez 
przewietrzenia na przestrzał. 

Trudno jest zaś wprawdzie żądać 
dla każdego mieszkania jedno — a choćby 
nawet półtoraizbowego wentylacji prze-
strzałowej, lub choćby tylko przekątnej 
(choć i to jest w pewnej mierze możliwe 
do uzyskania, jak to pokazują rozwiąza­
nia częściowo nawet jeszcze głębsze podane 
na ryc. 2 6 — 3 2 ) , ale mieszkanie złożone 

już choćby tylko z jednej izby i osobnej 
kuchni wentylację taką bezwarunkowo 
miećby powinno. Uzyskanie jej zaś, nie-
tylko jest możliwe, ale nawet wcale nie 
tak bardzo kosztowne, gdy się zważy, 
że przy mniejszej ilości mieszkań z jednej 
klatki schodowej, odpada sporo powierz­
chni przedpokojowcj i korytarzowej, tylko 
komunikacyjnej i zresztą do niczego nie 

przydatnej, co może w pewnej mierze kompensować nieco większą ilość klatek schodowych 
w bloku czy szeregu domów. Jest to więc kwestja, która w każdym razie musi być 
zawsze poddana bardzo skrupulatnemu rozważeniu i przerachowaniu. 

RYC. 6. ARCH. J. ALBIN SLSON STARK, MIESZKANIA, 
TORKAN Nr. 19. (Wedle czasop. Byggmiistaren). 

Skala 1 : 250. 
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Zeszyt Byggmastaren, na którym się tu opieramy, nie zamieszcza żadnej sytuacji całego 
bloku lub kompleksu bloków, jednakże ostatnie dwa załączone rzuty (ryc. 6 i 7) pozwa­
lają wyciągnąć pewne wnioski, dotyczące układu bloków i zasad, jakiemi architekci się 
kierują przy planowaniu większych kompleksów mieszkalnych. Widzimy więc, że «czyste 
obudowanie krawędziowe* wedle powojennej zasady niemieckiej (Reine Randbebauung 
z nowych przepisów budowlanych dla pozaśródmiejskich stref Berlina) nie jest tu stosowane 
całkiem bezwzględnie i bez wyjątków, i że wypuszczone do wnętrza bloku skrzydło oficy­
nowe bywa niekiedy stosowane i nie jest widocznie uważane za coś niedopuszczalnego. 

Jest to sprawa, która wymaga podkreślenia i omówienia, wobec tego że co do niej 
panuje u nas (i nietylko u nas!) zupełna rozbieżność zdań, nieustalenie pojęć i całkowity 
przeważnie odskok pomiędzy teorją a praktyką. 

Z jednej strony w popularnych artykułach, a nawet fachowych teoretycznych rozwa­
żaniach, stosowanie oficyn przedstawia się jako horrendum, kryminał i rzecz całkowicie nie­
dopuszczalną, z drugiej zaś, w praktyce, poza kompleksami mieszkalnemi, powstającemi na 
zasadzie specjalnych przepisów, stosuje się nadal oficyny bez żadnych ograniczeń w sposób 
chaotyczny, bezplanowy i n aj oczy wiściej szkodliwy. Gdy zaś kilka lat temu na posiedzeniu 
Krakowskiego Towarzystwa Technicznego dyskutowano projekt nowej ustawy budowlanej, 

gdy przyszło rozpatrywać przepis żądający dla podwórz tych samych warunków, które 
wszak już oddawna obowiązują dla ulic, a więc rozstępu między oficynami równego ich 
wysokości, wówczas referujący sprawę architekt określił to żądanie jako wygórowane i nie­
możliwe do przyjęcia, bo uniemożliwiające stosowanie najbardziej rozpowszechnionego rzutu 
czynszowego, o dwóch mieszkaniach z jednej klatki schodowej i dwóch symetrycznych 
oficynach, mieszczących kuchnie i inne pomieszczenia gospodarskie. I takie postawienie 
sprawy nie zostało zakwestjonowane ani nawet poddane dyskusji! 

W rzeczywistości, jak zwykle, prawda leży wpośrodku. 
Stosowanie oficyn, oczywiście w większych blokach o rozleglejszych przestrzeniach wew­

nętrznych, jest całkiem usprawiedliwione i nieszkodliwe. Szczególnie jeśli to są oficyny dwu-
traktowe, mogące być przewietrzonemi na przestrzał, jak mogłaby być, choć w danym wy­
padku nie jest, oficyna domu przedstawionego na ryc. 7 . Jednakże te oficyny muszą być 
od siebie należycie oddalone, tak aby okna mieszkań oficynowych, całkiem tak samo, jak 
mieszkań frontowych, miały przed sobą dostateczną przestrzeń wolną. I co do tego żądanie 
dla podwórz we wnętrzu bloku warunków przynajmniej tych samych, jakie obowią­
zują dla ulic (kąt padania światła 4 5 °, z pewnemi tolerancjami w wypadkach zasługują­
cych na uwzględnienie), nie jest wcale w y g ó r o w a n e , lecz raczej minimalne, i po-
winnoby być obowiązującem nawet dla strefy najgęściej zabudowanej. 

Rzecz oczywista, że taki przepis uniemożliwiłby stosowanie symetrycznych rzutów dwu-
oficynowych na ogromnej większości parcel, za wyjątkiem nielicznych parcel specjalnie sze­
rokich (minimum szerokości dla domu wysokości 18 metrowej 18 + 2 X 6 = 50 m. dla domu 
wysokości 22 metrowej 2 2 - 4 - 2 x 6 = 5 4 m.). 

Stąd jednak wcale nie wynika, że przepis jest wygórowany, lecz raczej, że ten typ 
rzutu jest nieodpowiedni, niewłaściwy i nieracjonalny, skoro nie pozwala czynić zadość żąda­
niom minimalnym i koniecznym. 

Zresztą ten typ dwuoficynowy, wykształcony w Berlinie za czasów grynderskiej spe-
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RYC. -. ARCH J. ALBIN ST: SON ST ARK, MIESZKANIA, RAFSAN Nr. 7. 
(Wedle czasop. Byggmastaren). 

Skala 1 : 250. 

kulacji po 1870 r., a obecnie w tymże Berlinie zasadniczo zabroniony, nie jest niczem tak 
pięknem, ani cennem, żeby go aż należało za wszelką cenę utrzymywać. 

Wychodzi on zresztą i u nas powoli z użycia i np. w budownictwie mieszkalnem 
współdzielczem i wogóle «społecznem» nie bywa już wcale stosowany. Należałoby go jeszcze 
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tylko wyrugować z prywatnego budownictwa czynszowego, i w tym względzie większe wy­
magania ustawowe mogłyby oddać poważną usługę, zmuszając do stosowania typów innych, 
niekoniecznie nawet mniej oszczędnych, lecz raczej tylko umożliwiających łączenie z sobą 
podwórz sąsiadujących parcel w większe przestrzenie wolne (porównaj zestawienie na str. 41). 

Typy takie nie są ani niemożliwe do uzyskania, ani nawet nieznane i niestosowane. 
Owszem są to, w najogólniejszej zasadzie, typy po części bardzo nawet stare, a obecnie 
z pewnemi zmianami znów powoli wchodzące w użycie (porówn. zesz. 4, str. 2 1 — 2 4 ) 

Chodziłoby więc nawet nie o to, żeby je stworzyć, ile raczej poprostu o to, żeby je przy­
pomnieć i zwrócić na nie uwagę, co jest. właśnie celem niniejszego artykułu i zresztą ca­
łego zeszylu. 

Na tem mniojwięcej wyczerpywałyby się refleksje, nasuwające się na temat załączonych 
rzutów szwedzkich. 

Rzuty te nie są bezwzględnie doskonałe ani też wzorowe, w sensie wzorów do bezpo­
średniego naśladowania, i nie w tym też celu zostały tu umieszczone. Podają one jednak 
szereg zestawień i układów bardzo zręcznie pomyślanych, którym się można przypatrywać 
z prawdziwą satysfakcją i na których się można sporo nauczyć.-

Przedewszystkiem jednak są te rzuty odmienne od tego czem projektanci polscy 
stale się karmią, i co wielu z nich przywykło uważać za jedynie «nowoczesne» i obowią­
zujące. Pokazują nam one przeto, że nowe rozwiązania niemieckie, proste i logiczne, ale 
bardzo płytkie i wskutek tego rozrzutne, a także bardziej jeszcze płytkie francuskie i holen­
derskie, nie są wcale jedynie możliwemi, ani też żadnem «ostatniem słowem» ostatecznie 
osiągniętej doskonałości, poza którem niema zbawienia. 

Gdyby poznanie podanych tutaj rozwiązań zasadniczo odmiennych, a conajmniej równie 
dobrych, ośmieliło tych ludzi, którzy zdolni są do samodzielnego myślenia, do mniej trwożli­
wego i bardziej niezależnego wyciągania wniosków z «materjału» bliższego czy dalszego, 
starszego czy nowszego, jeśli tylko jest interesujący i poddaje rozwiązania trafne i celowe, 
i jeśliby ich skłoniło do niewstydzenia się swoich wniosków i pomysłów, bez względu na 
to czy są zgodne czy nie zgodne z pewnemi mającerni chwilowo kurs, rzekomo jedynie 
«nowoczesnemi» formułkami, to cel ich opublikowania byłby osiągnięty. 

Henryk Jasieński 



K O N I K A 

W S P R A W I E W I K A R Ó W K I 

Z W I Ą Z K U z przeprowadzaną obecnie restaura­
cją kościoła Marjackiego wypłynęła na porzą­

dek dzienny sprawa wikarówki , która obok odnowio­
nego kościoła nie może oczywiście pozostać w obec­
n y m swoim bardzo zaniedbanym stanie. 

Z tej okazji część prasy krakowskiej , z gorl iwością 
n ieoczekiwaną i doprawdy godną lepszej sprawy, pod­
jęła k a m p a n i ę za zburzeniem wikarówki , n i e k w a l i -
f ikujące j się rzekomo do utrzymania . 

L u d z i e , którzy w sprawach architektonicznych 
i konserwatorskich nigdy głosu nie zabierają, poczul i 
nagle powołanie do ujęcia się za «czc igodną , pra­
starą świątynią M a r j a c k ą » , rzekomo zacieśnioną, n ie­
dostępną i koniecznie potrzebującą odsłonięcia . 

M ó w i e n i e o odsłonięciu , jako o czemś niewątpl i­
wie i oczywiście dodatniem i korzystnem, po całym 
szeregu notorycznie n ie for tunnych eksperymentów, 
poczynionych w t y m względzie w c iągu X I X w . , 
i po tern wszystkiem, co na ten temat napisał , bar­
dzo już dawno t e m u , choćby ty lko R u s k i n i C a m i l l o 
Sitte, dowodzi doprawdy niewie lk iego obeznania się 
z przedmiotem, ale j u ż szczególnie nie ma żadnego 
zastosowania do kościoła Marjackiego, który ani zacie­
śniony ani zasłonięty nie jest, lecz, wprost przeciwnie , 
zewsząd dostępny i z paru stron całkowicie widoczny 
ze znacznej nawet odległości . 

Przys tąpmy jednak do omówien ia samej w i k a ­

rówki. 
Jest to, jak s łyszymy, «wstrętna b u d a » , «ohydna 

r u d e r a » , budynek «bezstylowy» i «pseudozabytek, 
pochodzący dopiero z X I X w. , który należy zburzyć 
dla przywrócenia pierwotnego s t a n u » . 

T o ostatnie twierdzenie mi j a się z prawdą. W i k a ­
rówka pochodzi n ie z X I X lecz z X V I I I w. i to 
z samego jego początku, z przed r. 1726, o czem 
wiadomo z d o k u m e n t ó w i o czem zresztą świadczy 
na jwyraźnie j jej charakter, a zwłaszcza p iękny baro­
kowy portalik od strony kościoła Marjackiego, opubl i ­
kowany swego czasu przez p. Franciszka Mączyńskiego 
w jego a lbumie « Z e starego K r a k o w a » . W początku 
X I X w. , w epoce sztywnego i surowego klasycyzmu, 
takiego wybu ja łego baroku nie podrabiano, był on 
wszak specjalnie n iemodny i pogardzany. 

Ryc. 8. Plan sytuacyjny okolicy kościoła NMP. Skala 1: 2000. 
Zwrócić uwagę na format i na znaczne głębokości prze­
ważnej ilości domów (w związku z wywodami w ustępie 
o typowym układzie starszej kamienicy mieszczańskiej, str. 17). 

Wikarówka nie jest więc żadnym «pseudozabyt-
k i e m » , lecz zabytkiem ca łk iem autentycznym, niczego 
nie u d a j ą c y m , i wyg ląda jącym najzupełnie j na to, czem 
jest w rzeczywistości. Nazwanie jej «pseudozabyt-
k i e m » świadczyć może tylko o pseudoznawstwie tego, 
kto tego okreś lenia w t y m wypadku użył. 

Pseudozabytkiem byłaby natomiast, « b u d o w l a 
prawdziwie gotycka» (? ! !), wzniesiona na jej miejscu 
w drugiej ćwierci X X w i e k u , jak sobie tego życzy 
«w ostateczności * autor jednego z artykułów. 

Rzecz druga, czy ten zabytek autentyczny jest 
także zabytkiem cennym? Otóż nie ulega wątpl iwości , 
że wikarówka zabytkiem specjalnie p i ę k n y m ani 
wartośc iowym nie jest. T e n skromny, prosty, a na­
wet ubogi , ale byna jmnie j nie szpetny budynek, 
niezależnie od swojej «bezwzg lędne j » wartości , spełnia 
jednak w ukszta ł towaniu sąsiedztwa kościoła Marjac­
kiego p e w n ą rolę, która bezwarunkowo przemawia 
za jego zachowaniem. 
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Przedewszystkiem, jak widać na załączonym pla­
nie sytuacyjnym, wikarówka , w formie wąskiego pa­
rawanu oddzielająca Plac M a r j a c k i od Małego R y n k u , 
nadaje t emu ostatniemu kształt mnie jwięce j regular­
nego prostokąta o sześciu symetrycznie sobie odpo­
wiadających wylotach u l i c . Zburzenie jej zniszczyłoby 

tę spokojną regularność i symetr ję . Byłby to może 
powrót do pierwotnego stanu (zresztą n iezupełnie , 
gdyż trzebaby odbudować nieistniejący m u r cmentarny; , 
ale wie lk ie pytanie, czy do stanu korzystniejszego, 
niż stan obecny (od lat przeszło dwustu!) . 

Rzecz ciekawa, pospol i tym pretekstem burzenia , 
bywa chęć os iągnięcia regularnośc i . Tuta j chce 
się burzyć , choć zburzenie i s tnie jącą regularność m u ­
siałoby zniszczyć. W i d o c z n i e dla l u d z i o p e w n y m 
ga tunku umys łowośc i og lądanie zarównanego placu 
po zburzonym b u d y n k u jest satysfakcją tak wie lką , 
że dla jej os iągnięcia dobry jest każdy pretekst. 

Wikarówka odgrywa również zasadniczą rolę 
w ukszta ł towaniu P l a c u Marjackiego, którego połud­
n i o w y zakątek z go łęb i ami bynajmnie j nie jest utwo­
rzony, jak twierdz i któryś ze zwolenników zburzenia , 
ty lko przez kościół św. Barbary, ale także i przez 
wikarówkę, której zburzenie ca łkowic ie zniszczyłoby 
obecny charakter zamknię tego i zacisznego osobnego 
p lacyku . 

Zwracał na to u w a g ę p. F . K. w swoim nie­
d a w n y m artykule w « C z a s i e » , a prawdziwość lego 
twierdzenia sprawdzić łatwo na załączonym planie. 

Wreszcie po zburzeniu wikarówki ca łk iem nie-
u m o t y w o w a n e m i m a r t w e m stałoby się tak sympa­
tyczne, romantyczne, archaiczne i ma lownicze przej­
ście arkadowe obok kościoła św. Barbary. 

Wszystkie te względy bardzo ważne i zasadnicze 
przemawia j ą jak najdobitniej za pozostawieniem wika­
rówki . 

Za jej zburzeniem przemawia łaby tylko chęć od­
słonięcia prezbiterj um kościoła N. P . M . , które 
i tak zasłonięte nie jest i które, choć zbliska ale 
w bardzo e fektownym skrócie, oglądać można z pod 
kościoła św. Barbary, /. pod wikarówki i częściowo 
z u l . Szpitalnej . 

Z w o l e n n i k i e m zburzenia był wprawdzie, jak sły­
szymy, ś. p. prof. K k i e l s k i . Ponieważ jednak, nara­
zić przyna jmnie j , mater ja ły dotyczące tej sprawy w pa­
pierach .lego się n ie znalazły, n ie w i e m y dokładnie , 
jak rzecz tę po jmował . A jeśli nawet przed ćwierć 
w i e k i e m był z w o l e n n i k i e m zburzenia, to jeszcze wcale 
nie wiadomo, jak na to zapatrywałby się dzisiaj. O d 
tego czasu zrozumienie r o l i i ważności zabytków dru­

gorzędnych bardzo wzrosło, a prof. E k i e l s k i , jako czło­
wiek o dużej kul turze i żywotności , nie móg ł na 
tego rodzaju wpływy pozostać obo ję tnym. 

Co do nas, zburzenie wikarówki odczul ibyśmy 
z wszelką pewnośc ią jako przykrość i szkodę. 

Zresztą jest to już , chwała B o g u , sprawa przesą­
dzona i wiadomo, że wikarówka zburzona nie będzie. 

Pozostaje ty lko do rozważenia sprawa jej wyre-
staurowania i przerobienia. 

Wikarówka jest rzeczywiście ruderą , i jej smutny 
stan nie wystawia zbyt pochlebnego świadectwa dba­
łości jej gospodarzy i mieszkańców. Będzie więc 
w y m a g a ł a r emontu bardzo zasadniczego. 

T r u d n o tu nawet będzie poprzestać na samym 
tylko remoncie , i trzeba raczej wziąć pod u w a g ę dość 
daleko idącą adaptac ję , a nawet przebudowę. 

Któryś ze zwolenników zburzenia twierdz i wpraw­
dzie z w i e l k i m tupetem, że «a lbo wikarówka jest 
zabytkiem czc igodnym (?), a wtedy nie należy n i c 
z niej ruszać, albo n i m nie jest, a wtedy należy ją 
z powierzchn i Kra ko wa u s u n ą ć » i z wielką pewno­
ścią siebie w y k l u c z a możl iwość trzeciego, pośredniego 
sposobu wyjśc ia z sytuacji . 

W rzeczywistości jednak, tak dla wikarówki jak 
i dla i n n y c h starych b u d y n k ó w , właśnie ten trzeci 
sposób, realnie rzecz biorąc , przeważnie jedynie wcho­
dzić może w rachubę . 

N i e m ó w i ą c nawet o wszystkich, bodaj że bez 
wyją tku , starych krakowskich kamienicach , które 
w c iągu k i l k u wieków ulegały w i e l o k r o t n y m adap­
tacjom, przebudowom, dobudowom i nadbudowom, 
trzeba przypomnieć , że były przebudowane w daw­
niejszych i nowszych czasach b u d y n k i nawet tak 
«czc igodne» i monumenta lne , jak W a w e l i Sukiennice . 

Tembardziej nie m u s i być żadną «pro fanac j ą » 
n i e u n i k n i o n e przebudowanie skromnej wikarówki . 
P o m i j a j ą c budowle monumenta lne , do j ak ich wika­
rówka naj oczywiście] n ie należy, bardzo jesteśmy 
radzi z posiadania przebudowanej Szarej K a m i e n i c y 
i i n n y c h k a m i e n i c znacznie mnie jszych i skromnie j­
szych. Dużobyśmy zaś dal i za posiadanie nawet s i lnie 
przebudowanego, ale n ie zburzonego, np. D o m u W e ­
neckiego lub też narożnika R y n k u i u l . Św . Jana. 
Napewno też mnie j szem z łem od zburzenia będzie 
przebudowanie wikarówki , zwłaszcza jeśli będzie prze­
prowadzone w sposób powściąg l iwy i podyktowane 
raczej wzg lędami użytkowemi , aniżeli chęcią uzyski­
wania urozmaiconych efektów archi tektonicznych. 

Wikarówka jest budowlą , jak słyszymy, bezstylową 
C o właśc iwie oznacza to osobliwe okreś lenie , z tak iem 
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upodobaniem u ż y w a n e przez niearchi tektów, mówią­
cych lub piszących o architekturze, ściśle wymiarko-
wać trudno. O i le jednak zdołałem zauważyć, bywa 
ono stosowane do b u d o w l i skromnych , gładkich i nie-
ozdobnych, tak starych jak i najnowszych, które 
w oczach la ików uchodzą , jak w i d z i m y , za «brzydkie» 
i «n iear tys tyczne» . W t a k i m zaś razie m o ż e m y ty lko 
wyrazić życzenie aby obecna «bezstylowość» została 
przez przebudowę naruszona w jaknajmniejszym stopniu. 

Projektowana przebudowa, przedstawiona przez 
p. Franciszka Mączyńskiego , przewiduje jak wiadomo 
obcięcie końca wikarówki o jakieś półtora metra, 
przebicie w t y m końcu arkadowego przejścia dla pie­
szych, zdążających wzdłuż północnej strony kościoła 
Marjackiego w stronę Małego R y n k u , a wreszcie do­
budowanie od strony kościoła , ponad c h o d n i k i e m , 
wąskiego korytarzowego traktu komunikacy jnego . 

Dążen ie do tego rozszerzenia jest, z użytkowego 
p u n k t u widzenia , zupełnie zrozumiałe , gdyż z obecnej 
jednotraktowej amfilady dwustronnie oświetlonych 
pokojów trudno rzeczywiście wykroić jakieś dogod­
niejsze mieszkania. P r a w d ą też jest, że z popod ar­
kadowego podcienia, k tórem puszczony m a być chod­
n i k , widok na presbiterjum kościoła pozostałby ten 
sam, co i obecnie, i że wogóle całe poszerzenie w i ­
karówki bardzo nieznacznie zmieni łoby proporcje ca­
łości i wygląd od strony P l a c u Marjackiego. Bądź 
co bądź jednak byłoby ono połączone z pewnem zb l i ­
żen iem ściany wikarówki do kościoła , zacieśnia jącem 
nieco widok na presbiterjum od strony u l . Szpitalnej , 
co m n i e osobiście wydaje się dość m a ł o znaczącem, ale 
co może wywołać zastrzeżenia, n iezupełnie pozbawione 
wszelkiego konkretnego umotywowania . 

N iewątp l iwie zresztą sprawa ta będzie jeszcze 
przedmiotem dyskusj i , a wówczas do niej powróc imy, 
ogranicza jąc się narazić do tych paru na jogólnie j szych 
uwag . II ./. 

Z E Ś W I A T A 

W R O C Ł A W . « W y s t a w a Osiedl i » od 15 czerwca 
do 15 września 1929 r. Zasadniczo rozpada się wy­
stawa na 2 części : a j W y s t a w ę w ł a ś c i w ą , roz­
mieszczoną w salach specjalnych, i na b) D o ś w i a d ­
c z a l n e o s i e d l e , o b e j m u j ą c e 100 mieszkań w róż­
nego rodzaju typach d o m k ó w , bądź wolno stojących, 
bądź w grupach i b lokach. P r z y budowie tego osiedla 
zastosowano daleko idące oszczędności konstrukcyjne 
i mater j a łowe . 

M E D J O L A N & R Z Y M . «Międzynarodowy K o n ­
gres budowy mieszkań i m i a s t » od 12 do i g wrze­
śnia b. r. G ł o w n e m miejscem obrad m a być R z y m , 
do M e d j o l a n u ty lko wycieczka demonstracyjna dla 
studjów nad rozbudową nowoczesną tego miasta. 

Zasadniczemi tematami kongresu będzie : 
a) Hi s toryczny rozwój p l anu R z y m u i znaczenie 

jego dla nowoczesnego budownic twa . 
b) Konieczność badań i s tudjów nad rozwojem 

miasta i wsi . 
c) Regulacje nowoczesne starych i historycznych 

miast. 

d) Metody regulacj i . 
e) F inansowanie mieszkań robotniczych i mie­

szkań dla klas średnich. 
/') Ugrupowanie mieszkalne w dużych miastach. 

K O P E N H A G A . W e wrześniu b. r. urządza duń­
ski związek architektów wystawę budowlano-mieszka-
niową w t. zw. « f o r u m » (Kaemphallen) w Kopen 
hadze. 

F R A N K F U R T N A D M E N E M . Z k o ń c e m wrze 
śnia b. r. odbędzie się tu «Międzynarodowy Kongres 
nowoczesnego b u d o w n i c t w a * . G ł ó w n y m tematem 
obrad będą t. zw. « m a ł e mieszkania * i sposoby i c h 
urzeczywistnienia i to tak pod wzg lędem t e c h n i c z n y m , 
jak i społecznym. Równocześnie m a być urządzona 
wystawa budowlana, o b e j m u j ą c a wszelkie zdobycze 
i wykazy prac na tem po lu . 

B U D A P E S Z T . W r. 1950 odbędzie się tu « Mię­

dzynarodowy Kongres Archi tektów* w myśl uchwały 

zeszłorocznego kongresu w Amsterdamie . 
Komitet (Comite permanent internat ional des 

Architectes) ogłosił już tematy referatów: 
1) Szkolnictwo zawodowe budowlane z uwzględ­

n i e n i e m stosunków handlowych i organizacyj zawo­
dowych. 

2) Prawo w y k o n y w a n i a akademicko wykształco­
nych architektów. 

3) Izby architektów i i ch zadania. 
4) Urzędnicy b u d o w l a n i rządu i g m i n . 
5) Odpowiedzia lność architekty - doradcy (kierow­

nika) . 
6) Prob lemy artystyczne w b u d o w n i c t w i e prze-

m y s ł o w e m . 
7) Środki ochronne przy trzęsieniach z i e m i . 

8) Style historyczne, a cele nowoczesnego budow­

nic twa . 
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K o m i t e t powziął projekt stworzenia w każdem 
państwie , na leżącem do federacji, «komi te tów lokal-
n y c h » , złożonych z 10 do 20 w y b i t n y c h i wpływo­
w y c h jednostek dla celów propagandy, t. zw. « C o m i t e s 
de p a t r o n a g e » . W skład tych komite tów m a j ą wcho­
dzić min i s t rowie i wy r b i tni urzędnicy państwowi . 

U T R E C H T . W 1950 r. otwartą zostanie wie lka 

«Międzynarodowa wystawa budowlana m i a s t » . W wy­

stawie tej poza Ho land ią biorą udział wszystkie pań­

stwa skandynawskie, A n g l j a , A m e r y k a oraz N i e m c y . 

Wystawa powyższa obejmie zarówno stronę artystyczną, 

jak też i techniczno-gospodarczą. 

B E R L I N . W r o k u 1931 zostanie otwartą wie lka 
« W y s t a w a b u d o w l a n a » z udzia łem w i e l u f i r m i osób 
zagranicznych. 

Magistrat miasta B e r l i n a zatwierdził już p lan 
sytuacyjny ugrupowania całej wystawy według pro­
jektu architektów Poelziga i Wagnera. 

N a ten cel przeznaczono część dzielnic sporto­
wych w południowo-zachodnie j stronie miasta (siid-
siid.west). Z wystawą m a być ściśle połączone wzo­
rowe «os ied le» o 40 -k i lku budynkach , bądź wolno 
stojących, bądź też t. zw. szeregowych. Roboty wstępne 
już rozpoczęto, a z k o ń c e m 1930 r. m a j ą być prace 
ukończone . Obecnie przystąpiono do budowy hal 
wystawowych i h a l i kongresów. 

B I B L I O G R A F J A 

H I S T O R J A A R C H I T E K T U R Y 

E f f m a n h W i l h e l m . « D i e K i r c h e der A b t e i 

C o r v e y » . 160 str. i 48 tablic (z 138 rys.). Pader­

born , 1929, B o n i l a c i u s - D i u c k e r e i . 

Monografja jednego z najdawniejszych kościołów 
w Niemczech (Westfalji). Budowa ta, rozpoczęta w latach 
873—885, w XII w. częściowo przebudowana, jak również 
w 1589 i 1667, w zasadniczych swych kształtach pozostała 
z IX w. w całej niemal czystości ówczesnej epoki. Wyda­
nie hardzo staranne, a nawet bogate, niewątpliwie zaliczyć 
należy do lepszych dzieł z tego zakresu. 

H o f m a n n T h e o b a l d Prof. A r c h . « E n t -
stehungsgeschichte des St. Peter i n R o m » . 316 str., 
z 125 rys. Z i t t a u , 1928, V e r l . R e i n h . M ó n c h . 

Nowa monografja z uwzględnieniem zarówno dawniej­
szych jak i nowoczesnych badan archiwalnych, pisana świet­
nym stylem. Wydanie poparte licznemi rysunkami, czę­
ściowo do tej pory nie publikowanemi, niewątpliwie należy 
do lepszych prac ostatnich lat. 

K l e m e t t i H e i k k i . « S u o m a l a i s a K i r k o n r a k e n -

ta j a » . Porvoo, nakład W . Sóders tróm, duże 40, 339 

str. i 704 rys. 

Monografja kościołów fińskich drewnianych; autor, pro­
fesor uniwersytetu helsińskiego, podaje w powyższem dziele 
wyczerpujące studja nad kościołami drewnianemi Finlandji, 
poparte zarówno zdjęciami z budowli istniejących, jak 
też badaniami w archiwach. 

B U D O W N I C T W O ( P R O J E K T O W A N I A ) 

D u - P l a t - T a y l o r F . M . « T h e Des ign , C o n -

struction and Maintenance of Docks , Wharves and 

P i e r ś * . 495 str., 454 rys. L o n d y n , 1928, Ernest 

Benn L t d . L o n d y n E . C . 4 (cena 70 sh.). 

Dzieło powyższe, oparte na 50-letniej praktyce i wielo­
letnich studjach, daje wyczerpujące wiadomości z zakresu 
budowy portów oraz wszelkich budowli i urządzeń portowych. 

S p i e l b e r g & D r S c h i n d o w s k i . « D i e N e u -

bauten der Univer s i t a t s -K inderk l in ik u . der U n i v e r -

sitatskl inik 1'iir O h r e n - , Nasen- u . Hal skrankhei ten 

i n M a r b u r g a. d. L a h n » . 20, 34 str. 46 rys. B e r l i n , 

G u i d o Hackebe i l A . G . (cena 3 M k . ) . * 

B U D O W A M I A S T ( U R B A N I S T Y K A ) 

L i e s e r D r K a r l . «S t ra s se , Platz u . H a u p t b a u » . 

l h r e gegenseitigen asthetischen Beziehungen. Duża 8°, 

51 str. i 38 tabl ic . Heidelberg , 1929, C . Winters 

U n i w . buchhdlg . (Cena 7 M k . ) . 

R e y A . A u g u s t i 11, Paris — P i d o u x J u s t i n , 

Geneve — C h a r l e s B a r d r e , « L a science des 

plans de v i l l e » . 2 ° , 500 str., z 440 rys. Paris , D u n o d 

(cena 175 fr . fr .) . 

R i t t e r H . « N e u S t a d t b a u k u a s t » . 2° , 78 str. 

z 100 rys. L i p s k - W i e d e ń , 1928, Ver lag F r i e d . Er . 

Hi ib sch (cena 12 M k . ) . 

Autor, radca budowlany miasta Lipska, podaje w po­
wyższem dziele w głównych zarysach świetnie przeprowa­
dzone zasady budowy miast, poparte bardzo dobremi przykła­
dami zrealizowanemi ostatniemi laty w Lipsku. 

B U D O W 1 C T W O ( P R Z E D S I Ę B I O R S T W A — P R O ­

W A D Z E N I E B U D O W L I — E K O N O M J A — U S T A W Y ) 

« I ) i e Frankfur ter W o h n u n g s p o l i t i k » . 2 pub l ika­

cje « In ternat iona ler Verband f i i r W o h n u n g s w e s e n » . 

4 , F rank fur t a. M . , Bockenheimer , Landstrasse 95. 

« J ) re i s s ig Jahre Wohnungsre form 1898 bis 1925*. 

Denkschri f t aus Anlass des 30-jahrig. Bestehens 

herausgegb. von Deut . Vere in f i i r Wohnungsre for in 

E . V . 1928. Ver lag H e y m a n n K a r l (cena 10 M k . ) . 

H e i n z u. B o d o R a s e h . « W i e B a u e n ? » Bau 

u . E i n r i c h t u n g der W e r k b u n d s i e d l u n g am Weissen-



hof i n Stuttgart 1917. 20, 176 str. z rys. Stuttgart, 
A k a d . V e r l . D r . F r . W e d e k i n d & C o (cena 7 M k . ) . 

M u l l e r K a r l D r . Ing . « B a u m a r k t u n d Gesamt-
wirtschaf t» . 8°, str. 274. B e r l i n , 1928, E m i l Ebe-
r i n g , Mit te l s t r . 29 (cena 12.5 M k . ) . 

S t e g e m a n n R u d o l f . « V o m Wirt schaf t l i chen 

B a u e n » . 5 F o l g ę , Dresohn , Oskar Laube . 

H I S T O R J A R Ę K O D Z I E Ł A I R Ę K O D Z I E Ł O 

G r a b a r A n d r e . « L a Decorat ion Byzant ine» . 

40, 43 str. i 32 str. r y c i n . Paryż-Bruksela , G . V a n 

Oest, 1928 (cena 18 fr.) . 
Krótkie zestawienie, w dobrym jednak układzie, malo­

wideł i mozaik ściennych od IV do XV w. 
Treść: pobudki podstawowe sztuki bizan., starożytność 

a wschód, sztuka dworska a duch zakonno-ascetyczny, liryka 
i mistycyzm, skrzepnięcie form, spokój a barok, ruch 
a ekstaza. 

S c h o m m e r P . « L ' A r t decoratif au temps du 

Romantisme». 40, 41 str. i 32 str. r y c i n . Paryż-

Bruksela , 1928, G . V a n Oest (cena 18 fr.) . 
Sposób romantyczny, powiedzmy styl t. zw. trubadu­

rów (style troubadour) ma swój specyficzny charakter. Na 
rozwój nie bez wpływu były zbiory słynnego zbieracza 
Aleksandra du Somraerarda, który w roku 1835 zakupił 
«Hótel de Cluny» w Paryżu i tu swoje zbiory umieścił, 
również nie bez znaczenia jest i Aleksander Lenoir, który 
w czasach zaburzeń rewolucyjnych ratował co mógł od zni­
szczenia i stworzył «Musee des monuments francais». 
W dziełku powyższem mamy krótki przegląd sztuki tej 
epoki. 

B Ó Ż N E 

« G a r t e n k u n s t » (Sonderheft « B r e m e r h e f t » ) wydane 

staraniem « D e u t s c h . Ges. f. G a r t e n k u n s t » . D u ż e 40, 

str. 50 z 40 rys. B e r l i n & L ip sk , 1929, K l i n k h a r d t 

& B i e r m a n n . 
« K o m u n a l e V e r e i n i g u n g f i i r Wohnungswesen 

(I lcft 8 « W o h n u n g s w e s e n » ) . Ber icht i iber die G . 
H a u p t v e r s a m m l u n g der V e r e i n i g u n g in Breslau am 
2 u . 3 J u n i 1927. 8°, str. 130, B e r l i n , 1927; C a r l 
H e y m a n n s V e r l g . (cena 4 M k . ) . 

« K u l t u r g e s c h i c h t e der T e c h n i k * . 2 tomy z c y k l u 
«Mathemat i sch-naturwis senschaf t l i ch- techni sche B i i -
cherei von D r . Ing . E . h . Franz M a r i a F e l d h a u s » . 8°. 

I t. str. 154 (cena 5 M k . ) , I I t. str. 209 (cena 6 M k . ) . 
B e r l i n , 1928, Otto Salle. 

W e m p e P a u l D r . Ing . « D i e Bautat igheit der 
Stadt Hóchs t am M a i n unter bes. Ber i i ck s i ch t igung 
des W o h n u n g s u . S i e d l u n g s b a u e s » . 40, 50 str. z 70 rys. 
Dusseldorf, R h e n a n i a V e r l a g T h . P . B r a u n . 

Zestawił ,/. Struszkiewicz. 

K I L K A U W A G O T Y P O W Y M U K Ł A D Z I E S T A R ­

S Z E J K A M I E N I C Y M I E S Z C Z A Ń S K I E J W P O L S C E 

"y/yż^—3zeszycie « A r c h i t e k t a * zamieśc i l i śmy w z m i a n ­
kę o w y d a n y m przez L w o w s k i Związek Studen­

tów A r c h i t e k t u r y 2-gim zeszycie Mater ja łów do A r c h i ­
tektury Polskiej p . t. L E W O C Z A . 

O p u b l i k o w a n i e pod t y m n a g ł ó w k i e m nie m u ­
rów obronnych, kościoła czy ratusza, lecz właśnie 
szeregu k a m i e n i c mieszczańskich, po serji jeszcze 
skromniejszych dworków krzemien ieck ich , jest dowo­
dem charakterystycznego dla naszych czasów, a tak 
dodatniego zainteresowania się zabytkami « d r u g o -
r z ę d n e m i * i przec ię tnemi , o k tórem wspomina l i śmy 
w poprzednim zeszycie na początku ar tykułu o adap­
towaniu starych kamien ic . R ó w n i e ż charakterystycz­
n y m i dodatnim jest sposób u jęc ia opracowywanego 
przedmiotu. M a m y więc , n ie wyłącznie , jakby to za­
pewne było lat t e m u trzydzieści, « fa sady» i «szcze-
góły archi tektoniczne* , lecz również dość l iczne rzuty 
i przekroje, częściowo szczegółowe, częściowo schema­
tyczne ty lko , ale w każdym razie pozwala jące zgrubsza 
się zorjentować w układzie d o m u , formacie i rozmia­
rach parcel, sposobie założenia s ieni z dostępem do 
k l a t k i schodowej i we wszystkich tyxh cechach układu 
przestrzennego, które c o n a j m n i e j w t y m sa­
m y m s t o p n i u jak « fasada i szczegóły* charakte­
ryzują n a m dany budynek. 

A r c h i t e k t u r a polskiego częściowo aż do rozbiorów 
Spiszą wykazuje wiele cech wspólnych z architekturą 
Kra ko wa i i n n y c h miast po l sk ich , i tego chyba n i k t 
nie może kwest jonować . Z przedstawionego mater ja łu 
w i d z i m y jednak, że mieszczańskie domy Lewoczy, jeśli 
są transpozycją domów niedalekiego Krakowa , które, 
jak czytamy we wstępie , « w t y m samym duchu po­
wstały i choć nie jednokrotnie przekształcone przecho­
wały się do dzi s ia j * , są w każdym razie transpozycją 
« w i e l k o m i e j s k i e j * szczupłości miejsca, zmusza jące j do 
szukania rozwiązań moż l iwie naj oszczędniej szych i naj-
racjonalniej wyzyskujących cenny a skąpo wymierzony 
grunt budowlany , na swobodniejsze o wiele pod t y m 
wzg lędem stosunki m a ł o m i e j s k i e . Zamiast typowych dla 
Kra ko wa czy L w o w a kamien ic g łębokich a wąskich , 
o dwóch l u b trzech oknach f rontu , m a m y t u domy 
o proporcjach raczej « rozworzas tych» , na parcelach, 
których znaczna szerokość pozwala na puszczenie skrzy­
deł o f icynowych wzdłuż obu granic bocznych, i wy­
tworzenie w ten sposób podwórza zamknię tego ze 
wszystkich stron w ł a s n e m i m u r a m i , naskutek czego 
m o g ł a się t u wykształcić owa charakterystyczna i bo-
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Ryc. 9. Lewocza, Rynek 1. 57. Według 2-go zesz. «Materja-
łów», wydanego przez Z. S. A. Politechniki lwowskiej. 

gata, a tak w Lewoczy powszechna gankowa lub ar­
kadowa architektura podwórz, dla której w Krakowie 
czy L w o w i e m a m y bardzo ty lko nie l iczne i fragmen-
taryczne odpowiednik i w paru większych kamienicach 
typu już pa łacowego . 

T a większa obfitość miejsca odzwierciedla się rów­
nież w mniejszej głębokości korpusów frontowych, 
z reguły zdaje się nawet nie t rzytraktowych, lecz ty lko 
dwutraktowych o głębokości około 15 m , lub mało 
co ponadto, co wygląda dość skromnie wobec potęż­
nych głębokości kamien ic k rakowsk ich , l w o w s k i c h 
czy warszawskich, mierzących zawsze ponad 20 m . , 
n iekiedy aż do trzydziestu, a nawet ponadto, od u l i cy 
do podwórza, przy układzie z reguły trzy- a nawet 
i p ięc iotraktowym (porównaj sytuację na str. 15). 

Zresztą w tych stosunkowo płytkich kamienicach 
w i d z i m y sienie założone wedle typowego schematu 
krakowskiego, od f rontu szerokie, poza nasadą scho­
dów, od połowy głębokości k a m i e n i c y przechodzące 
w wąską szyję prowadzącą na podwórze. Odpowiadać 
i m też muszą , częściowo przyna jmnie j , k l a t k i scho­
dowe, położone w połowie głębokości d o m u i podobnie 
jak w Kra ko wie czy Warszawie oświetlone z góry. Jedna 
taka klatka schodowa z g ó r n e m świat łem jest nawet 
reprodukowana (niestety bez oznaczenia jej położenia 
w rzucie!), zapewne ze względu na zręczne i ozdobne 
rozwiązanie tego oświet lenia zapomocą kapliczkowatej 
latarni ponad el iptyczną kopułką . Zdałoby się jednak 
więcej światła w tej mater j i , żeby przeglądający p u b l i ­
kac ję nie był skazany na domys ły : jakie m i a n o w i c i e 
umieszczenie schodów i jakie i c h oświet lenie jest tu 
najpowszechniej stosowane i może być uważane za 
typowe. 

Pierwsze to b o w i e m i najbardziej zasadnicze py­
tanie, narzuca jące się odnośnie do uk ładu domu i przed 
wszystkiemi i n n e m i domaga j ące się odpowiedzi : czy 
schody umieszczone w połowie jego głębokości , zdała 
od ścian zewnętrznych, biorą światło z góry z ponad 
dachu zapomocą la tarni l u b świet lni , czy też, umie­
szczone przy śc ianie zewnętrznej , m o g ą je o t rzymywać 
z boku zapomocą zwykłych okien, czy też wreszcie 
m a m y do czynienia z j a k i m ś u k ł a d e m prze j śc iowym 
i n iezdecydowanym, co w miastach mnie j szych dość 
często się spotyka. 

I tak np. dom w r y n k u 1. 6 (Lewocza str. 12) 

właściwej k l a t k i schodowej, zdaje się, wogó le wcale 
nie posiada. Wystarczają t u schody zewnętrzne wio­
dące z podwórza na arkadowe galerje, z których drzwi 
prowadzą wprost do przedpokojów poszczególnych 
mieszkań tak, jak np. w z a m k u na W a w e l u , lub 
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z większem jeszcze przybl iżeniem w starym gmachu 
B ib l jo tek i J ag ie l lońsk ie j . 

W każdym razie odpowiedników rozwiązań po­
kazanych n a m w t y m d r u g i m zeszycie «Mater j a łów» 
szukać m o ż e m y nietyle w starem śródmieśc iu Kra­
kowa czy L w o w a , i le raczej na przedmieśc iach, lub 
też w niektórych miastach mnie j szych. 

Podobny do lewoczańskich w układzie rzutu , choć 
znacznie skromniejszy w wymiarach a zwłaszcza w upo­
sażeniu archi tektonicznem, jest np. dom w L u b l i n i e 
na B y n k u pod 1. 18, którego dwa rzuty podajemy 
na str. 21. M a m y tu , podobnie jak w Lewoczy , 
i wydłużone wąskie podwórze, i obiega jące dookoła 
niego ganki , tyle że nie jak w Lewoczy ozdobne i sta­
rannie opracowane, lecz zwykłe drewniane, na żelaz­
n y c h szynach i o żelaznej lanej poręczy w jakiś go­
t y c k i deseń, popularny najwidoczniej w L u b l i n i e około 
połowy X I X w. D o m , podobnie jak owe lewoczań-
skie, sięga przez całą głębokość b l o k u , od B y n k u 
aż do b iegnące j na jego tyłach obwodowej u l i cy . 
F r o n t o w y korpus od R y n k u jest nawet nie dwutrak-
towy, lecz raczej ty lko półtoratraktowy t. j . o j ednym 
pe łnym trakcie od R y n k u , zawiera jącym szereg fron­
towych pokoi , i d r u g i m płytszym, korytarzow)'m nie­
jako «pół- trakcie» od podwórza, mieszczącym, oprócz 
jakiegoś ciemnego przedpokoju, właśc iwie ty lko schody 
i i c h bardzo rozszerzony podest z wejśc iem do k i l k u 
mieszkań i wyjśc iem na ganek podwórzowy. Schody, 
umieszczone w przec iwleg łym wspomnianemu przed­
pokojowi d r u g i m c i e m n y m kąc ie , są od poz iomu 
I-szego piętra dodatkowo oświet lone umieszczoną obok 
n i c h świet l ikowatą « l u f ą » o dwóch w i e l k i c h oknach 
wypuszczonych w bok ponad dachy. « J J u f a » ta, przy 
swej n iewie lk ie j wysokości w dwupię t rowym domu, 
daje wcale sporo świat ła , a ze s w e m i g ł adk iemi bia-
ł e m i ś c i a n a m i i dwoma, jedna ponad drugą , g rubemi 
arkadami , otwartemi bez oszklenia k u schodom, przed­
stawia się bardzo interesu jąco i , wbrew zwykłemu 
wyglądowi tego rodzaju w górę wyciągniętych świe-
t l ikowatych przestrzeni, raczej schludnie i przyjemnie, 
niż przerażająco czy «apoka l ip tyczn ie» . 

T y l n y korpus od u l . Jezuickiej jest jeszcze płytszy 
od frontowego, już nawet nie półtora — lecz ty lko 
jednotraktowy, również tak jak to dość często w i d z i 
się w Lewoczy (Lewocza, dom w R y n k u 1. 5, str. 6, 
reprodukowany tutaj dom w R y n k u 1. 57 i 45, dom 
w R y n k u I. 6 i zapewne wiele innych) . 

K a m i e n i c o podobnym układzie rzutu możnaby 
niewątpl iwie odnaleźć więcej (chociaż napewno n i ­
gdzie tak p ięknie i bogato uposażonych, jak to 

Ryc. 10. Lewocza, Rynek 1. 45. Według 2-go zesz. «Materja-
łów», wydanego przez Z S. A. Politechniki lwowskiej. 
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widz imy w Lewoczy) po mnie jszych miastach pol­
skich l u b po przedmieśc iach miast większych, zabu­
dowanych luźniej od cent rum, a zarazem nieco bez­
ładnie i chaotycznie. T r u d n o jednak układ taki uwa­
żać za typowy uk ład starszej miejskiej ka mien icy 
w Polsce, b o w i e m w śródmieściach większych miast, 
zabudowanych ciaśniej i regularniej wedle pewnego 
ustalonego systemu, przeważa typ d o m u nie ty lko i n n y , 
ale nawet, rzec można , djametralnie przec iwny. Za­
miast d o m ó w szerokich, o p ły tk im korpusie fronto­
w y m , o b e j m u j ą c y c h oddzielne podwórza wła snemi 
skrzydłami o f i cynowemi , m a m y tu na parcelach wą­
skich domy głębokie , trzy- l u b pięc iotraktowe, o klat­
kach schodowych umieszczonych w połowie głębo­
kości i oświet lonych z góry, bez w y b i t n i e rozwinię­
tej archi tektury podwórzowej , która n ie m i a ł a się 
tutaj wogóle gdzie rozwinąć, skoro pierwotnie podwórz, 
w znaczeniu przestrzeni zamknię tych dookoła wła snemi 
m u r a m i , wogóle tu nie było, i stały same ty lko głę­
bokie korpusy frontowe, o tyłach wychodzących na 
wewnętrzne podwórzowe przestrzenie wspólne dla ca­
łych b loków, mnie j -więce j wedle « n a j n o w s z y c h » żą­
dań i życzeń, obecnie z n i e j ak im trudem wprowa­
dzanych w życie. 

Wnętrze takiego b l o k u zabudowywało się dopiero 
stopniowo, zrazu n i s k i e m i szopami, s ta jniami , ł aźn iami 
i b rowarami , a potem dopiero p ię t rowemi «wider-
m a c h a m i » i o f i cynami , które, jako nieprzewidziane 
p ie rwotnym planem i stawiane chaotycznie, tam gdzie 
właśc iwie miejsca na nie nie starczy, nieraz bardzo 
pogarszają w a r u n k i oświet lenia wnętrza starego b l o k u 
i są przyczyną powstania w ty lnych traktach l i cznych 
ubikacyj oświet lonych niedostatecznie albo i ca łk iem 
c i e m n y c h . A le to już nie w i n a pierwotnego zało­
żenia b l o k u , bardzo porządnego, bardzo racjonalnego 
i w s w y m p ie rwotnym kształcie zapewnia jącego dobre 
oświet lenie wszystkim pomieszczeniom tak fronto­
w y m jak i t y l n y m , przy znacznej stosunkowo inten­
sywności zabudowania, a więc dużych zaletach eko­
n o m i c z n y c h . 

D w a przykłady takiego typowego układu starej 
kamienicy krakowskiej podane były w 2— 3-cim 
zeszycie «Arch i t ek ta » (str. 72, 73). Obecnie poda­
jemy parę dalszych z Warszawy, załączając oprócz 
rzutów poz iomych, pozwala jących się zor jentować 
w układzie s ieni i położeniu schodów, także i ogro­
m n i e znamienne i charakterystyczne przekroje, da­
jące niejakie pojęcie o a rchi tektonicznym charakte­
rze wewnętrznych klatek schodowych i o r o l i , j aką 
takie centralne z góry oświet lone hale odgrywają 

w układzie wnętrza kamien ic . Nawiasowo dodajmy, 
że wygląd tych wnętrz, wobec i ch rozciągnięcia w kie­
r u n k u p i o n o w y m , trudny niestety do oddania w zdję­
c i u fotograficznym czy też perspektywicznym r y s u n k u , 
należy do rzeczy najciekawszych i najbardziej wstrzą­
sa jących, jakie wogóle danem jest człowiekowi oglądać. 

Dopiero zestawienie rzutu przyziemia z rzutem 
jednego choćby normalnego piętra, uzupełn ione , jeśli 
można , przekrojem, pozwala się połapać w układzie 
i charakterze kamien icy bez wątpl iwości i niepewno­
ści i uchwyc ić «przewodnią ideę k o m u n i k a c y j n ą * 
takiej wydłużonej w głąb « l u f y » . 

Daj Boże żebym się myl i ł , ale się obawiam, że 
dla w i e l u l u d z i , nawet architektów, i nawet tak ich , 
którzy w ostatnich mies iącach chodzi l i się przypatry­
wać świeżo m a l o w a n y m fasadom Starego Miasta , widok 
takich f igur rzutów będzie czemś zadz iwia jącem i nie-
spodziewanem, naksz ta ł t ' rewelacj i z ca łk iem obcego 
i nieznanego świata . Nawet b o w i e m znając te domy 
w naturze, i n ie ty lko od zewnątrz, t rudno sobie zda­
w a ć należycie jasno sprawę z i c h tak bardzo cieka­
wego układu i formatu , nie widząc narysowanego 
rzutu . N i e z m i e r n i e zaś rzadko, nawet w ostatnich 
czasach, zdarza się widzieć takie rzuty narysowane. 
Poza specjalnemi pub l ikac j ami nie widuje się i ch 
wogóle wcale, a i w specjalnych publ ikac jach, jakże 
n i e l i c z n y c h , są one zwykle podawane w dozach ho­
meopatycznych. 

W o m a w i a n y m tutaj zeszycie « M a t e r j a ł ó w » , rzu­
tów (innego zresztą typu) i przekrojów m a m y wielką 
i lość, i przeważnie są one wystarczające. Niektóre 
jednak są raczej komentarzem pewnego bogato ukształ­
towanego szczegółu, np. jakiejś arkadowej loggi i , aniżeli 
ob j a śn ien iem uk ładu i « s c h e m a t u komunikacy jnego * 
kamien icy . I tak np. z podanych zdjęć pomiarowych 
d o m u 1. 27 (str. 14) n iewiele się dowiadujemy o jego 
układzie. Zdałby się tu choć ma leńk i szkic sytu­
acyjny, m ó w i ą c y n a m , jakie położenie w figurze całej 
kamien icy zajmuje podane szczegółowo podwórze. 
Zaś w szk icowym rzucie dwupię t rowego d o m u 1. 45 

(str. 10), chę tn iebyśmy się dowiedzie l i , gdzie są umie­
szczone k la tk i schodowe. 

A więc w przyszłych tego rodzaju publ ikac jach, 
jeśli wolno wyrazić życzenie uważnego i żywo zacie­
kawionego czyte lnika , pożądane byłoby położenie je­
szcze nieco większego naci sku na przekroje, choćby 
kosztem efektownych, ale mnie j stosunkowo dających 
zdjęć fotograficznych. Dopiero b o w i e m r/.ut, a ra­
czej komplet rzutów i przekrojów, m ó w i n a m o b u ­
d y n k u to wszystko, co og ląda jąc budynek w naturze 
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Zdcjm. H. Jasieński 

Ryc. 11. Lublin, Rynek 18 i Jezuicka 4. Rzut kamienicy podobny w układzie do rzutów kamienic lewoczańskicli, opu­
blikowanych w 2-gim zeszycie «Materjałów», wyd. przez Z. S. A. Politechniki lwowskiej. Mamy więc też kamienicę od 
frontu płytką, obejmującą własnemi skrzydłami oficynowemi w całości własne wąskie wydłużone po*dwórko, na piętrach 
otoczone dookoła komunikacyjnemi gankami. Układ jest niewątpliwie ciekawy, można nawet powiedzieć, że jest to układ 
ładny, ze swemi dwoma klatkami schodowemi w dwóch przeciwległych rogach podwórza, trudnoby jednak twierdzić, 
że jest to układ racjonalny na parceli tego formatu i tych rozmiarów. Przedewszystkiem jednak nie jest to w tych wa­
runkach układ typowy. W tymże samym Lublinie, tuż obok, na tym samym Rynku, liczne kamienice mają układ zasad­
niczo odmienny, głęboki, trzytraktowy, o klatce schodowej oświetlonej z góry, analogiczny do układu kilku rzutów 

pokazanych niżej na ryc. 12—19. Skala 1 1250. 

m u s i m y sobie dopiero w głowie układać z w i e l k i m s t a n o w i ą k 1 u c z k o m p o z y c j i u k ł a d u k a ż 

nieraz wys i łk iem wyobraźni , a czego z fotografii naj­
częściej wcale dorozumieć się nie jesteśmy w stanie. 
A zwłaszcza niech w rzutach, nawet najbardziej szki­
cowych , z a w s z e zaznaczone będą s c h o d y , k t ó r e 

d e g o b u d y n k u p i ę t r o w e g o i bez których 

wszelki rzut pozbawiony jest wyrazu i pozostaje nie­

pokojącą i drażniącą zagadką ! 

Wyrażeniem tego życzenia w niczem zresztą n ie 
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Zdejm, Henryk Jasieński i Stefan Majewski 

Ryc. 12. Warszawa, Stare Miasto Nr. i i 3. Rzuty przyziemi i pierwszych pięter obu sąsiadujących kamienic. Układy 
rzutów typowe dla starego śródmieścia Warszawy, a także Krakowa, Lwowa, Lublina i t. d, Układ przyziemia kamienicy 
Nr. 1 niezupełnie zręczny (o tyle, że połowa szerokości sieni poza pierwszym biegiem schodów jest właściwie przestrzenią 
martwą), ale za to rzeczywiście idealnie prosty. Nr. 3 wykazuje już charakterystyczne zwężenie poza nasadą schodów, 
pozwalające na korzystne rozszerzenie izby od podwórza, połączonej z węższym nieco sklepem od frontu, zapomocą przej­
ścia obok schodów, w charakterystyczną i często spotykaną grupę (porównać zesz. 2—3 str. 72 i 73, oraz w niniejszym 

zeszycie ryc. 17). Skala 1 : 250. 

chcemy obniżać znaczenia wydanego obecnie zeszytu. 
O p u b l i k o w a n y mater ja ł jest pierwszorzędnie intere­
su jący i wartościowy. Za jego opubl ikowanie wyra­
żamy Związkowi S tudentów A r c h i t e k t u r y pełne uzna­
nie i życzymy szczęśl iwego dalszego c iągu tak pięknej 
i potrzebnej pub l ikac j i . 

Mnós two jeszcze mater j a łu powierzchownie ty lko 
znanego i fragmentarycznie publ ikowanego czeka na 
systematyczną zbiorową pracę zorganizowanych pod 

fachowem k i e r o w n i c t w e m grup wycieczkowych, taką 
właśnie , jakiej owocem są oba pierwsze zeszyty « M a -
ter j a łów» . Będą to rzeczy niezawsze może tak efek­
towne jak te, z k tóremi nas zapoznaje omawiany 
tutaj zeszyt o Lewoczy , ale n iemnie j ciekawe i ważne , 
jeśli chodzi o zdanie sobie sprawy z loka lnych odmian 
i ewolucyj pewnych układów i założeń stopniowo 
u nas wykształconych i stosowanych przez czas bardzo 
d ług i , a często zas ługu jących na to, żeby je rozpatrzeć 
z p u n k t u widzenia n ie ty lko szukającego « f i l i acy j » 
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Ztlejm. Henryk Jasieński i Stefan Majewski. 

Ryc. 15. Warszawa, Stare Miasto Nr. 1. Przekrój przez oś sieni, pokazujący sposób umieszczenia i oświetlenia klatki 
schodowej. Owo umieszczenie klatki schodowej w środku głębokości rzutu i oświetlenie jej z góry najbardziej zasad­
niczo odróżnia wszystkie stare kamienice od przeważnej ilości nowych z XIX i XX w. Jest to zapewne ogólnie wiadome 
(choć czasem można mieć wątpliwości, czy rzeczywiście wszyscy, choćby tylko wszyscy architekci i historycy architektury 

zdają sobie z tego należycie sprawę?), ale nie dosyć często i wyraźnie przypominane i podkreślane. Skala 1 : 200. 

historyka sztuki , ale także pro jektu jącego dziś archi-
tekty i aby do n i c h nawiązać , biorąc je pod u w a g ę 
przy rozwiązywaniu pewnych aktualnych dzisiaj, a zu­
pełnie tych samych co dawniej i co zawsze, zagadnień 
przestrzennych, oświet leniowych i k o m u n i k a c y j n y c h 
miejskiego d o m u mieszkalnego w szeregu i b loku 
zwar tym. 

N i e szukając daleko, w samem śródmieśc iu L w o w a 
l iczne stare kamienice , znane przeważnie ty lko ze­
wnętrznie z bogatych i p ięknych fasad, kryją poza 
temi fasadami n iemnie j s w y m uk ładem ciekawe i war­
tościowe, choć nieraz późnie jszemi przeróbkami znie­

kształcone wnętrza, których odcyfrowanie i odtworze­
nie przyna jmnie j rysunkowe byłoby zadaniem równie 
wdzięcznem jak donios łem ze względu na rzetelną, 
n ie «ozdóbkową» ty lko zna jomość dawniejszego na­
szego budownic twa . 

Zaś w b l i s k i e m sąsiedztwie L w o w a , ła two dostępne 
podczas parodniowych wycieczek świątecznych, m a m y 
stare domy Rzeszowa, Przemyś la , a zwłaszcza Jarosła­
w i a , w których poza fasadami często n iepozornemi 
i zmodernizowanemi odkrywamy piękne sklepione 
sienie i wspania łe , ogromne hale wewnętrznych k l a ­
tek schodowych, o sklepieniach n ieomal że kościel-
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Ryc. 14. Warszawa, Stare Miasto Nr. 1. Widok z galerji 
świetlniowej na dól w klatkę schodową. 

n y c h , zawieszonych w górze na zawrotnej wysokości 
powyżej ok ien , wypuszczonych ponad d a c h y l . 

T a k i e więc przedewszystkiem rzeczy trzeba mie­
rzyć rysować i pub l ikować , n ie wyszukując szczególnie 
ozdobnych i wyjątkowych pod j a k i m k o l w i e k wzg lędem, 
lecz raczej właśnie najprzeciętnie jsze, dla pewnego 
miasta w p e w n y m okresie czasu najbardziej chara­
kterystyczne, i uwzg lędnia j ąc zawsze, choćby tylko 
szkicowo, n ie ty lko szczegóły, ale i całość założenia 
uk ładu a w i ę c : format parcel i , jej w y m i a r y i sto­
sunek do u l i c i i n n y c h parcel b l o k u , dalej założe­
nie podwórza, t. j . czy jest ono wewnętrzne w obrę-

1 Kilka kamienic z Jarosławia (Rynek 1. sp. 194, 195 
i 19G) opublikował prof. J. S. Zubrzycki w III zesz. VII tomu 
Sprawozdań komisji do badania historji sztuki w Polsce 
(rok MCMIII str. 564—368). Jest ich tam jednak jeszcze 
cały szereg na Rynku, ul. Grodzkiej i innych z Rynku wy­
chodzących ulicach, zupełnie tak samo ciekawych i zasługu­
jących na uwzględnienie. 

Wogóle jest. to materjał jeszcze prawie że nietknięty. 
O publikacjach zagranicznych, dotyczących interesującego 
nas tu przedmiotu wspominałem w zeszłym zeszycie, dru­
gim przypisie na str. 70. W Polsce powiedzieć można że 
przeciętny starszy dom miejski ze specjalnem uwzględnie­
niem nie fasady i szczegółów, lecz układu, przedstawionego 
w rzutach i przekrojach, przed oboma zeszytami «Materja-
łów» nie był jeszcze przedmiotem osobnej publikacji. 

Nie pomijam tu bynajmniej cennej monograficznej pracy 
p. Adama Chmielą o domach krakowskich, ani bardziej syn­
tetycznego szkicu p. Stanisława Tomkowicza o domach i mie­
szkaniach w Krakowie w pierwszej połowie XVII wieku, 
ale obie te prace proszą się o uzupełnienie obfitym zbiorem 
rzutów i przekrojów, który dopiero pozwalałby się orjen-

bie własnych o f i cyn , czy też łączy się z są s iedniemi , 
i wreszcie sposób umieszczenia i oświet lenia k l a t k i 
schodowej, z uwzg lędn ien iem rozpoczęcia schodów 
na dole w sieni , które skomponowane jest zazwyczaj 
bardzo ładnie i logicznie , choć często w nowszych 
czasach haniebnie zniekształcone. 

N ieobo ję tnem byłoby też oznaczenie umieszczenia 
wychodków, w mieszkaniu czy poza mieszkaniem, 
z galerji podwórzowej , czy też ty lko w podwórzu na 
dole, czy może w wewnętrznej z góry oświetlonej 
klatce schodowej, jak w niektórych starych domach 
warszawskich? Są to b o w i e m dwa zasadnicze a dla 
mieszkańca równorzędne « p r o b l e m y » , jak ze swego 
pokoju dostać się do wychodka , i jak się wydostać 
na u l i cę , tak że z zupe łną słusznością m o ż n a było 
określ ić mieszkanie, jako idealną el ipsę, której jednem 
ogniskiem — drzwi do wychodka, a drug iem drzwi 
do k l a t k i schodowej. 

T a k i dopiero mater ja ł pokrewnych sobie i m a ł o 
od siebie o d m i e n n y c h typów, powtarza jących się w nie­
z l iczonych warjantach i zestawionych w dług ie sze­
regi rozwojowe, p u b l i k o w a n y , powtarzany, dostępny, 
wciąż spotykany i u m i a n y na p a m i ę ć , pozwol i u jąć 
i ogarnąć syntetycznie rozwój miejskiego d o m u mie­
szkalnego od dwuględne j cha łupy gdzieś w średnio­
wieczu, przy r y n k u handlowej osady, dla oszczędności 
miejsca ustawionej szczytem do drogi , aż do «ele-
m e n t u s k ł a d o w e g o * typowego dla ostatnich lat jedno­
litego b l o k u spółdzielni mieszkaniowej . Wtedy też 
może nakoniec nauczymy się spoglądać z takiej samej 
perspektywy, tak samo nastawionym wzrok iem, bez sen-

tować w niezrozumiałych często bez tego i tylko zaostrzających 
ciekawość drobiazgowych opisach różnych rewizyj, testamen­
tów i działów rodzinnych. 

Uzupełnienie takie istnieje zresztą w postaci zdjęć po­
miarowych sześciu bloków śródmieścia krakowskiego po­
między ul. Florjańską a ul. Sławkowską, porobionych jeszcze 
przed wojną na zlecenie Akademji Umiejętności, przez dr. 
A. Szyszko-Bohusza. Jednakże teki z temi zdjęciami w cza­
sie wojny podobno gdzieś zaginęły (!!!). 

Skoro jest obecnie mowa o potrzebach nauki polskiej 
w zakresie architektury i skoro "nawet została na ten temat 
rozpisana ankieta, trzeba przy sposobności powiedzieć, że 
odszukanie tych tek (bo przecież niepodobna przypuścić, żeby 
zostały zniszczone!) i opublikowanie ich uczyniłoby zadość 
jednej z potrzeb najważniejszych i najbardziej palących. 
Zaraz zaś na następnem miejscu stałoby wydatne poparcie 
finansowe takich prac, jakie prowadzi Zakład Architektury 
Polskiej przy Politechnice Warszawskiej, a jak widzimy 
z wydanych dotychczas dwóch zeszytów «Materjałów> także 
i Związek Studentów Architektury Politechniki Lwowskiej. 



t y m e n t u historycznego, czy też raczej z t a k i m s a -
m y m s e n t y m e n t e m h i s t o r y c z n y m , jako 
na «ob jek ty» zupełnie równorzędne i leżące « n a t y m 
samym p l a n i e » , na s taromiejską « l u f ę » czy «k i s zkę» , 
na rzut typu «ber l iń sk iego» z przed lat pięćdziesię­
c iu i na szeregową « m a s z y n k ę do mieszkania * pp. L a -
cherta, Szanajcy i Lecha Niemojewskiego. 

Niestety nie przeczyta już tych uwag k i e r o w n i k 
wycieczk i na Spisz i n iewątpl iwie doradca przy reda­
gowaniu 2-go zeszytu « M a t e r j a ł ó w » , ś. p. prof. Wła­
dysław K l i m c z a k . 

Jak to zrozumieć ła two, m y ś l a ł e m o n i m często 
przy i c h pisaniu , nieraz będąc c i e k a w y m , coby po­
wiedział na u jęc ie tej lub owej kwest j i ; będąc w każ­
d y m razie p e w n y m , że przyjąłby z zadowoleniem ten 
obszerniejszy i sumienniejszy dowód zainteresowania 
się tematem, do którego, jak wiemy, odnosił się z ży-
w e m zainteresowaniem i sentymentem. 

Ryc. 15. Widok z latarni dachowej domu «pod Okrętem» 
na ul. Świętojańskiej na tyły kamienic południowej połaci 
Starego Miasta. Na ostatnim planie latarnia dachowa ka­
mienicy Stare Miasto Nr. 1, której wnętrze przedstawione 
jest w przekroju na str. 23, a w widoku perspektywicznym 

obok na ryc. 14. 

Ryc. 16. Warszawa, Stare Miasto Nr. 40. Widok z podestu 
2-go piętra w dół na schody, prowadzące zparterui l-go.piętra. 

T o też wiadomość o przedwczesnej śmierc i ś. p. 
prof. K l i m c z a k a odczułem jako dotk l iwy osobisty za­
wód i uszczerbek, niezależnie nawet od uczuć , jakie 
śmierć człowieka tak wartośc iowego, a przytem tak 
n iezwykle sympatycznego i u j m u j ą c e g o m u s i a ł a wy­
wołać w każdym, kto choć na jpobieżnie j mia ł spo­
sobność go poznać. 

Oczywiście jednak jedynyrm praktycznie wartościo­
w y m sposobem zareagowania na fakt takiej śmierc i 
może być ty lko podjęc ie na swój , zapewne odmienny 
sposób, roboty nad tematami , do których Zmarły odno­
sił się z zainteresowaniem i na któryrch m u zależało. 

Kończę też, wyrażając nadzieję , że 2-gi zeszyt « M a -
ter ja łów» nie będzie ostatnim, lecz że będzie uzupeł­
n iony d ł u g i m szeregiem dalszyrch, opracowujących 
skromne, n iemonumenta lne , prywatne i użytkowe 
stare budownic two polskie, nie z p u n k t u widzenia 
historj i sztuki (wpływy, fil jacje etc.) z czego dla pro­
jektu jącego architekta pożytek przeważnie n i e w i e l k i , 
ale z p u n k t u widzenia trafności i rac jonalności , zręcz­
ności i wartości estetycznej użytych rozwiązań, w zwią­
z k u z ak tua lnemi i dzisiaj zagadnieniami planowa­
nia d o m ó w i zbiorowisk domów. 

Henryk Jasieński 

U W A G I O E W O L U C J I R Z U T U K A M I E N I C Y 

I U K Ł A D U B L O K U W L A T A C H P O W O J E N N Y C H . 

A R C H I T E K T U R A I B U D O W N I C T W O . R o k V . 
Zeszyt 2 i 3 zamieszcza przedewszystkiem domy 

mieszkalne dla oficerów i podoficerów zawodowych, 
budowane przez Fundusz K w a t e r u n k u Wojskowego 
w ca łym szeregu miast i miasteczek wszystkich stron 



Ryc. 17 i 18. Warszawa, Stare Miasto Nr. 40. 
Rzut przyziemia i 2-go piętra oraz widok per­

spektywiczny sieni. Skala 1 : 250. 

7.dejm. Henryk Jasieński i Stefan Majewski. 
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P o l s k i , począwszy od Warszawy i K r a k o w a , skończywszy 
na C h e ł m i e i B ia łe j Podlaskiej , a projektowane przez 
szereg architektów, o znanych przeważnie też i skąd­
inąd nazwiskach i określonej własnej f i zyognomj i . 
Na podstawie tego obfitego i różnorodnego, a m i m o 
to typowego mater ja łu m o ż n a b y się j u ż pokus ić 
o skreś lenie szkicowej charakterystyki b u d o w n i c t w a 
mieszkalnego ostatnich czasów w Polsce, o i le chodzi 
o typ na jważnie j szy i na jwięce j budowany, za j ak i 
n iewątp l iwie m u s i m y dziś uważać , po przezwyciężeniu 
zacietrzewienia w k i e r u n k u masowego budowania 
d o m k ó w jednorodzinnych, wie lorodzinny dom szere­
gowy, w szeregu i b l o k u zwar tym, lub półzwartym, 
takiego czy innego układu . 

W materjale danym n a m do rozpatrzenia, poza nie-

l i c z n e m i e lementami k o ń c o w e m i i n a r o ż n e m i , ukształ-

towanemi w sposób nieco bardziej zróżnicowany i uroz­
maicony, o g r o m n ą większość s tanowią elementy d w u -
traktowe bez of icyn , o dwóch mieszkaniach z jednej 
dwubiegowej k l a t k i schodowej. T e n typ, dość ubogi 
i n ie nastręczający p r o j e k t u j ą c e m u nadto l i cznych 
możl iwości kompozycy jnych , powtarza się w niezliczo­
n y c h warjantach mnie j l ub więcej zręcznie opracowa­
n y c h ; przeważnie , trzeba to przyznać, raczej « w i ę c e j * 
niż « m n i e j » . R z u t y , w ciasnych ramach, nietyle te­
matu , i le raczej wyłącznie narazie dopuszczanej czy 
dostrzeganej, a dość niewdzięcznej i m a ł o interesują­
cej formy rozwiązania , opracowane są naogół biorąc 
rozsądnie i pomys łowo . Z n a ć dążenie do n o r m y , do 
pewnych u g r u p o w a ń typowych, a zarazem do prostoty 
w układzie m u r ó w i w kształcie poszczególnych po­
mieszczeń, przeważnie prostokątnych i uzupełnia jących 
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Ryc. 19. Warszawa, Stare Miasto Nr. 40. Przekrój poprzeczny i podłużny przez sień i klatkę schodową. Zauważyć, że 
studnia klatki schodowej kończy się w poziomie i-go piętra, a ciąg schodów z parteru na l-sze piętro ustawiony jest 
tak, aby otrzymywał światło boczne poprzez sień z ulicy. Pod tym względem klatki schodowe oświetlone z góry po domach 
starych są zazwyczaj rozwiązane o wiele trafniej i rozsądniej, a także i ładniej, od nielicznych zresztą takichże klatek 
schodowych w domach nowych, przeciągniętych zazwyczaj bez żadnej potrzeby aż do poziomu podłogi przyziemia, przez 
co klatka schodowa w domu trzy- lub czteropiętrowym, i tak już nadmiernie wyciągnięta w wysokość, wypada całkiem 

niepotrzebnie o jakieś cztery metry wyższa. Skala 1 : 200 

się nawzajem przez « szu f l adkowanie» w prostokątne 
również całości. N i e napotyka się rozwiązań, któreby 
trzeba określ ić jako dziwolągi ; np . rozwiązań n i e m i ­
łos iernie p łytkich, jedno l u b półtoratraktowych, tak 
popularnych jakiś czas t emu « n a papierze* w n iez l i ­
czonych studjach teoretycznych, w tej kolekc j i budyn­
ków rzeczywiście w y k o n a n y c h , l u b do wykonania 
przeznaczonych nie w i d z i się wcale (chociaż niektóre 
domy, o głębokości poniżej 10 m . i bardzo płytkich 
a szerokich pokojach, n iewątp l iwieby zyskały na pew-
n e m pog łęb ien iu traktów przy jednoczesnem zwęże­
n i u frontów). Wogóle w powierzchniach pokojów, 
w głębokościach traktów i t. p. widać jakgdyby pe­
w i e n nawrót do tych w y m i a r ó w , które dawniej i przez 
czas tak długi uchodziły za normalne i przeciętne, 
chyba jednak nie z przypadku an i też czyjegoś kaprysu. 

N i e znaczy to jednak wcale jakoby zamknięty 
obecnie okres gorączkowego eksperymentowania n ie 
był dał żadnych rezultatów, i jakoby te rezultaty n ie 
były wpłynęły na ukszta ł towanie rzutu choćby tych 
właśnie d o m ó w , które t u teraz o m a w i a m y . 

Przeprowadzenie w t y m okresie szczegółowej dys­
kus j i w y m i a r ó w , zwłaszcza pomieszczeń gospodarskich 
i drugorzędnych, dało n iewątp l iwie n ie jedną cenną 
wskazówkę i w nie jednym wypadku stworzyło pod­
stawę do przeprowadzenia korektury rzutu , przez 
zredukowanie w i e l u kątów m a r t w y c h na korzyść po­
w i e r z c h n i rzeczywiście użytecznej i uży tkowane j . 
Oprócz tego w okresie t y m przemyś lano i przedysku-
wano cały szereg n o w y c h zespołów i zg rupowań , ma­
jących redukować kuba turę , a więc koszt b u d y n k u , 
a jednak czynić w przybl iżeniu zadość potrzebom 



Ryc. 20. Architekci: Berliner, Łukasik, Słońska i Sieroszewski. 
Typ rzutu dla osiedla miejskiego na Polesiu Konstantynow-
skiem w Łodzi. Trzy mieszkania dwupokojowe z jednej 

klatki schodowej. (Wedle «Osiedla») Skala 1:250. 

i ż ądaniom mieszkańca d o m u . Z pomiędzy tych ukła­
dów i urządzeń niektóre , np . ruchome śc iany, k u -
chnie-jadalnie na wzór amerykańsk i ze sk ł adanemi sto­
ł a m i i gardę roby-łazienki z łóżkami w y s u w a n e m i na 
noc do pokoju mieszkalnego nie przyjęły się i chyba że 
się już nie przyjmą. Inne jednak, zdaje się, że się rozpo­
wszechnią i staną trwałą zdobyczą budownic twa zwłasz­
cza ma ło-mie szkan iowego . M a m t u na myś l i prze­
wietrzaną wnękę sypia lną (z łóżkami s ta łemi) przy 
większej izbie mieszkalnej , a przedewszystkiem m i n i m a l ­
ną wnękę k u c h e n n ą ze « z r a c j o n a l i z o w a n e m » całkowi-
tem urządzeniem, dziś już powszechnie s tosowaną przy 
budowie małych mieszkań spółdzielczych, a w ma-
terjale, który tu rozpatrujemy, zastosowaną we wszyst­
k i c h prawie mieszkaniach podoficerskich, z doskona­
ł y m , jak s łyszymy, rezultatem i k u zadowoleniu mie­
szkańców. 

Jeś l i sobie jednak zadamy pytanie, co jest na jg łów-
niejszą cechą charakterystyczną najnowszego budow­
nictwa mieszkaniowego, odróżniającą je wyraźnie od 
takiegoż b u d o w n i c t w a epoki bezpośrednio dzisiejszą 
poprzedzającej , to będz iemy sobie m u s i e l i odpowie­
dzieć, że cechą tą jest przedewszystkiem zatarcie ró­
żnicy pomiędzy « f r o n t e m » a « t y ł e m » , n ie w potrakto­
w a n i u fasad, bo to byłoby rzeczą drugorzędną, ale 
w samej zasadzie ukszta ł towania rzutu . 

Dawnie j i aż do ostatnich lat, w b u d y n k u dwu-
traktowym od « f r o n t u » były pokoje, a od « t y ł u » 
klatka schodowa, k u c h n i a , łaz ienka, klozet, spiżarka 
i dopiero oprócz tego, o i le starczyło miejsca w sze­
rokość, jeszcze jakiś dodatkowy pokój . T a różnica 
« f u n k c j o n a l n a * w latach ostatnich, pod w p ł y w e m 

nowszych rozwiązań n i e m i e c k i c h (chyba że jednak 
tak!) , uległa stopniowo z u p e ł n e m u zatarciu. Dziś 
więc coraz częściej k latka schodowa wychodzi na 
j edną stronę d o m u , a k u c h n i a z «p rzyna l eżnośc i ami» , 
n a stronę przec iwległą , albo nawet «pr/ .ynależności» , 
częściowo lub ca łkowicie , na inną stronę niż k u c h n i a , 
w najrozmaitszych kombinac jach . Trzeba przyznać, że 
taka swoboda dysponowania poszczególnemi pomie­
szczeniami ogromnie ułatwia racjonalne użytkowo 
planowanie zwłaszcza m a ł y c h mieszkań . Nieco jest 
jednak trudno pogodzić się z nią człowiekowi przy­
zwycza jonemu do p e w n y c h założeń, które uważał za 
obowiązu jące , oczywiście konieczne i niewzruszone. 

T o pomieszanie funkcyj i charakteru frontu z ty łem 
ma zapewne również swoje wyt łumaczen ie i umoty­
wowanie w tem, że te nowe domy niezawsze leżą 
między pub l i czną u l icą a p r y w a t n e m « p o d w ó r z e m » , 
lecz bardzo często pomiędzy dwiema równorzędnemi 
przestrzeniami nieokreś lonego charakteru , j a k i e m i ś 
p r y w a t n e m i u l i c z k a m i , l u b p o d w ó r z a m i ogrodowemi. 
W każdym razie jednak i takie domy m a j ą jakąś 
stronę wejśc iową, opatrzoną n u m e r e m i d z w o n k i e m , 
a k la tka schodowa, zaznaczona aż nadto wyraźnie 
s w e m i o k n a m i w pół wysokości pięter , zwraca s ię 
niejednokrotnie bez żadnej żenady, a nawet jakgdyby ze 
szczególniejszem upodobaniem, k u tej właśnie stronie. 

N i e nastręcza to zresztą szczególniejszych trudno­
ści fasadowych. Z n i e m i , po n i e d ł u g i e m szukaniu , 
dano sobie radę w ustalony już i , naogół b iorąc , za-
dawalnia jący sposób, przez u jęc ie okien klatek scho­
dowych w wąskie ryza l i ty , w n ę k i , l u b też p ionowe 
pasy w l i c u fasady, pomiędzy wydatnemi , często ener­
gicznie b o n i o w a n e m i p i las t rami czy też l i z e n a m i . 
W każdym jednak razie te s i lnie wyodrębnione pio­
nowe pasy, choćby fasadowo n ie rażące , a nawet do­
brze użyte i efektowne, m ó w i ą n a m o «pr/ .ewróceniu 
do góry n o g a m i » normalnego układu rzu tu , i dlatego 
patrzy się na nie z n iezupełnie ca łkowi tem przekona­
n i e m i p rzyzwolen iem. Oprócz tego, zagadnieniem 
nierozwiązanem pozostało skomponowanie wejścia 
z u l i c y do takiej frontowej k l a t k i schodowej. O w o 
wejście pod podest na półpiętrze, nosem w murek , 
dzielący stopnie w y r ó w n a w c z e od schodów p iwnicz ­
n y c h , wypada zawsze przypadkowo i podrzędnie. G d y 
zaś tego m u r k u n i e m a , wówczas jest jeszcze gorzej, 
bo zejście do p i w n i c wypada równorzędne z we j śc iem 
na parter i na wszystkie pozostałe p ię tra . T ą łata­
n iną , doprawdy, trudno się kontentować , i trzebaby coś 
wymyś leć , choćby nawet kosztem zupełnej szczerości 
konstrukcyjne j . 
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T y l e więc o poszczególnym e lemencie ; a teraz 
jeszcze parę słów o grupie i b l o k u . 

W k i l k u wypadkach m a m y do czynienia z luźnemi 
g r u p a m i , gdzieś w szczerem polu obok n iewie lk ie j 
mie j scowośc i , których rozplanowanie wobec obfitości 
miejsca n ie przedstawiało żadnych szczególniejszych 
trudności i które też mnie j nas m o g ą interesować. 
Hardziej nas zaciekawia pytanie, jak też zostały potrak­
towane gęściej zabudowane b l o k i bardziej miejskiego 
charakteru. 

Otóż w i d z i m y , że projektanci, o i le m a j ą do roz­
porządzenia całe b l o k i , l u b większe partje b loków, 
nie ogranicza ją się do warstwy d o m ó w wzdłuż u l i c 
zewnętrznych, lecz chętnie s tosują prywatne wewnę­
trzne u l ice , oraz za łamania szeregów « e l e m e n t ó w » 
wokoło nawpół otwartych placowatych podwórz, dla 
wydatniejszego wyzyskania wnętrz, obszerniejszych 
zwłaszcza b loków, a także dla uzyskania ciekawszych 
kompozycyjnie zgrupowań i efektów perspektywicz­
n y c h . 

T a dążność do «zróżn icowania» a nawet rozdrob­
nienia uk ładu b l o k u idzie n iek iedy dość daleko. 
I tak np. przypatrując się p l a n o m sytuacyjnym obu 
bloków arch. Czes ława Przybylskiego na Pradze ( A r c h . 
i B u d . nr . 2—5 str. 44 i 47) n ie m o ż e m y nie zro­
bić sobie u w a g i , że przy mnie j szem p o ł a m a n i u nieco 
głębszych warstw domów dałyby się uzyskać bez 
zmniejszania powierzchn i zabudowanej rozleglejsze 
przestrzenie przed o k n a m i pomieszczeń, ma j ących w i ­
dok do wnętrza b l o k u . C h o ć oczywiście rozstępy, wy­
noszące w skra jnym przypadku w każdym razie ponad 
15 m . (przeważnie znacznie więcej ! ) , przy n iewie lk ie j 
wysokości trzypiętrowego ty lko zabudowania, uznać 
m u s i m y , (zwłaszcza w porównaniu ze stosunkamii 

Ryc. 

Ryc. 22. Arch. Bruno Zborowski. Typ rzutu dla Warszaw­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu w Warsza­

wie (wedle Sprawozdania za rok 1928). Skala 1:250 

we wnętrzu przeciętnego przedwojennego b loku do­
m ó w czynszowych) za znaczne i zupełnie wystarczające. 

W rezultacie, przegląda jąc przedstawiony n a m 
mater ja ł z ostatnich dwóch lat, w i d z i m y , że bezwzglę­
dna zasada «czystego obudowania k r a w ę d z i o w e g o * 
(reine Randbebauung) wydaje się w tych projektach 
prze łamana i przezwyciężona. Wpływa ona jednak 
w j ednym wypadku w sposób na jmnie j pożądany 
i umotywowany . M a m na myś l i trójkątny blok w Kra­
kowie pomiędzy u l i c a m i Ś lą ską , L u b e l s k ą i Wrocław­
ską. ( A r c h . i B u d . str. 79). Stoi tu wybudowana 
już przedtem wie lka kamienica o dwóch jednotrakto-
wych skrzydłach o f i cynowych wzdłuż swoich bocznych 
granic. Narzucałoby się tutaj dobudowanie się do tych 
of icyn o f i c y n a m i wła snemi dla zasłonięcia i c h szpet­
n y c h ś lepych ścian. Pro jektu jący wolał jednak pozo­
stawić te ślepe ściany nieosłonięte , na złość sąsiadowi 

na własną szkodę, aniżeli się sp l amić zaprojektowa­
n i e m krótkich skrzydeł o f i cynowych na sposób przed­
wojenny przy dwóch własnych elementach mieszkal­
n y c h . 

W i d z i m y na t y m przykładzie, jak mechaniczne 
przestrzeganie pewnej zasady, bez wejścia w jej inten­
cje, prowadzi do rezultatów z temi intenc jami wprost 
sprzecznych (ryc. 21). 

C h y b a , że pro jektu jący liczył na możl iwość ska­

sowania w przyszłości obu wspomnianych o f i cyn , na 

co m o g ł o b y wskazywać odcięcie i c h na planie sytua­

c y j n y m l i n j a m i kreskowanemi . Jednak taka amputacja 

wydaje się t rudną do przeprowadzenia i m a ł o prawdo­

podobną . 

N a t em kończyłyby się uwag i dotyczące układów 

mieszkań i zgrupowań d o m ó w . 
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Ryc. 23. Rzut płytki dwutraktowy, typu powszechnie stoso­
wanego przy zabudowywaniu kolonij spółdzielczych. 

Powierzchnia zabudowana 207 m-
Mieszk. 2 izb. I i II po 49.5 m'2 — 99 m2 

» 2 izb. III — 44 m2 — 44 m2 

razem powierzchni mieszkalnej 145 m2 

C i e k a w ą będzie jednak jeszcze jedna uwaga, doty­
cząca już nie u k ł a d u , ale kons t rukc j i . 

D o w i a d u j e m y się m i a n o w i c i e (str. 59) że F . K . W . 
« p r a g n ą c iść z pos tępem czasu* próbował wprowa­
dzić nowe mater ja ły budowlane, przekonał się jednak 
że is tnie jące tradycyjne sposoby budowy są najtańsze 
i najodpowiedniejsze i że np . domy z ce lo l i tu wy­
padałyby o 3 o ° / 0 drożej od domów m u r o w a n y c h w zwy­
kły sposób z cegły. 

M o ż n a oczywiście t ak i w y n i k poczynionych prób 
zepchnąć na nasze «zacofanie techniczne* i twierdzić , 
może nie bez słuszności , że nowe metody m o g ł y b y 
wypaść taniej , gdyby były stosowane bardziej masowo. 

War to jednak przypomnieć , że g m i n a , o i le się 
n ie m y l ę , Rot terdamu doszła do tych samych kon-
k luzy j co nasz F . K . W . i pos tanowi ła swoje budowle 
g m i n n e wznosić dalej z cegły, aż dopóki nowe ma­
terjały nie ostoją się wobec próby czasu, co może 
nastąpić dopiero po paru dziesiątkach Jat. 

Stąd wnos ić m u s i m y , że « rzemieś ln icze» układa­
n ie w i e l k i c h b u d o w l i z m a ł y c h cegiełek, choć tak 
się buduje od czasów babi lońskich (nie widzę w tem 
n i c oburza jącego) , będzie stosowane jeszcze przez czas 
d ług i , a może nawet, obok n o w y c h metod, ostanie 
się na stałe, wobec dużych dogodności , jakie daje 
elastyczność m i n i m a l n e g o e lementu «znormal izowa­
nego* , j a k i m jest zwykła cegła . 

O m ó w i w s z y obszerniej ten g ł ó w n i e nas tu obcho­

dzący temat, przejdziemy jeszcze pokrótce treść pozo 
stałej reszty n u m e r u . W dalszym więc jego c iągu m a m y 
arch. P. Wędziagolskiego projekt gmachu W o l n e j 
Wszechnicy" oraz dwie fantazje architektoniczne, w któ­
rych autor daje wyraz s w y m upodobaniom tradycjonali-
s tycznym. T e same ujjodobania i przekonania znać zre­
sztą we w s p o m n i a n y m projekcie gmachu , częściowo 
obecnie wykonywanego. N a to, żeby zaprojektować 
obok stropów żelbetowych krzyżowe sklepienia, trzeba 
było pewnej odwagi i chwalebnej niezależności wobec 
tyranj i m o d n y c h c h w i l o w o eksk luzywnych doktryn. 

T e n programowy i poniekąd bojowy tradycjona­
l i z m wydaje się mie jscami nieco daleko posunięty 
( k o l u m n y z k a w a ł k a m i be lkowania pod arkadami 
na końcach korytarza w parterze Wolne j Wszechnicy) , 
naogół jednak m a m wrażenie, że spoglądając na b u ­
dowle p. Wędziagolskiego z perspektywy dłuższego nieco 
czasu, będziemy w n i c h dostrzegać dużo cech wspól­
n y c h z tem, co we współczesnej n a m architekturze 
jest, poza c h w i l o w ą m o d ą , istotnego i trwale warto­
śc iowego. W o l n a Wszechnica , w s w y m b l o k o w y m , 
k u b i c z n y m a nawet « p u d e ł k o w a t y m » układzie , o gład­
k i c h płaszczyznach, przypomina w t y m samym stopniu 
skromne prowinc jonalne , wczesno-barokowe budowle 
włoskie , co jakieś współczesne uproszczone w formach 
budowle użytkowe . 

WTarto przy tej sposobności p rzypomnieć , że nie­
które z fasad najradykalniejszych nowatorów przed 
k i l k u laty mocno przypomina ły nie przepisowo k la ­
syczne fasady, ale u ty l i t a rn ie założone, a tak malow­
nicze w efekcie b o k i i tyły renesansowych pałaców 
weneck ich . Tego rodzaju powinowactwa , zwłaszcza 
gdy m o ż e m y je uważać za n i e u m y ś l n e i podświadome , 
każą n a m wierzyć w ciągłość architektury i ku l tury 
w ogólnośc i , i zbytnio s ię n ie p r z e j m o w a ć pozornie 
ty lko n iczem z przeszłością nie związaną nowośc ią 
w i e l u dzisiejszych pomys łów. 

Treśc i n u m e r u dopełnia ją interesujące i zapewne 
słuszne uwag i p. E . Norwertha o kompozyc j i w re­
gulac j i Warszawy, artykuł Z. R u d o l f a o funduszu 
i m i e n i a Howarda , oraz W . Borawskiego o b u d o w n i ­
ctwie szpitalnem w Warszawie. 

W poprzednim numerze l-szym była o m ó w i o n a 
na podstawie l i c z n y c h p lanów, rysunków i fotografij 
zabudowa terenów Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznan iu . 

N u m e r 4-ty podaje rezultaty k o n k u r s u na dwo­
rzec g łówny w Warszawie. 

Po trosze także dawny zamek wileński wedle znanej serji akwarel Smuglewicza. 
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P . Wędziagolski , o m a w i a j ą c prace konkursowe, 
wytyka i m , często n iewątp l iwie s łusznie , brak poczu- ^ 
cia ska l i , pozorną « p a p i e r o w ą » m o n u m e n t a l n o ś ć osią­
gniętą e fekc ikami r y s u n k o w e m i etc. etc. i w rezul 
tacie ogłasza bankructwo nowatorstwa w architektu 
rze i wyraża nadzieję powrotu do Pal ladia . 

Nawet nie odnosząc się do takiej k o n k l u z j i z obu 
rżen iem g łęboko wierzącego zelanta dogmatu świę 
tej nowoczesności , trudno jednak zaakceptować ją<N| 
bez dużych zastrzeżeń. 

B u d y n k i , zaprojektowane w formach nowoczesnych 
bez poczucia skali i plastyki , są n iewątpl iwie złe. 
A le b u d y n k i , zaprojektowane również bez tego poczu­
cia w formach tradycyjnych, byłyby napewno nic 
a n i c nie lepsze. Poza tem stosowanie f o r m wykształ­
conych w murze i k a m i e n i u do b u d o w l i wznoszonych 
z żelaza, żelbetu i szkła jest wogóle nie do pomyśle­
n ia , a więc niezależnie od mod)r i doktryny pewne 
« n o w e f o r m y * są koniaczne i usprawiedl iwione, przy­
najmniej przy rozwiązywaniu całego szeregu zadań, 
choćby takich właśnie jak budowle dworcowe, fa­
bryczne i t. p., dla których nie m a m y żadnych odpo­
wiedników w przeszłych epokach architektury. 

Jeś l i zaś chodzi o zastosowanie fo rm nowoczesnych, 
czy też raczej nowoczesnego b r a k u « f o r m » do b u d o w l i 
takich, jak np. skromne domy mieszkalne, to stwierdzić 
trzeba, że domy takie są bardzo często nietylko nie­
wątpl iwie znacznie przyzwoitsze od d o m ó w wznoszo­
nych wedle Pa l lad ia i V i g n o l i lat t emu czterdzieści 
(Krucza , W i l c z a , Zórawia e tc ) , ale także znacznie 
bardziej zbliżone do analogicznych skromnych domów 
z «dobrych okre sów* architektury. 

J e ś l i więc p. Wędziagolski m ó w i o potrzebie 
« szkoły» , to nie omylimy się chyba przypuszczając, 
że m a na myś l i chyba ty lko potrzebę studjowania, 
porównywania , zdawania sobie sprawy z intencyj 
i ś rodków, niepoprzestawania na n ieprzemyś lanym 
doraźnym p o m y ś l e i t. d. , ale n ie «obowiązek» sto­
sowania koniecznie p e w n y c h (renesansowych) a nie 
i n n y c h « f o r m » t. zn . pi lastrów, gzemsów i kapi te l i . 

Rzuty , które d ł u g i m szeregiem towarzyszą n in ie j ­

szemu ustępowi (i na s t ępnemu) wzdłuż górnej jego 

krawędzi , stoją z jego treścią w dość ty lko l u ź n y m 

związku. 
Jedynie pierwsze cztery płytkie dwutraktowe re­

prezentują typ w projektach wszelakich osiedli w ostat­
n i c h latach rzeczywiście powszechnie stosowany. 

Ryc. 24. Próba obsłużenia czterech mieszkań jedną klatką 
schodową z zachowaniem warunku, aby każde mieszkanie 
miało możność przewietrzenia, jeśli nie na przestrzał, to 

przynajmniej na skos. 

Powierzchnia zabudowana 241.5 m2 

Mieszk. 2'/2 i 2 ' ' . 1 i II po 61.- m 2 — 123 m* 
» izb. III i IV po 40 m2 — 80 m'-' 

razem powierzchni mieszkalnej 203 m2 

Dalsze, uk ładu głębszego, trzytraktowego, stoso­
wanego wprawdzie dorywczo w dość nawet l i c z n y c h 
wypadkach, ale nigdy świadomie i programowo dla 
rozwiązania całych jednolicie zestawionych szeregów, 
grup i b loków, podane są dla naocznego pokazania, 
że popularny i aktualny program małomieszkaniowy 
może być z wszelką łatwością rozwiązany w głębokość , 
i że takie rozwiązania g łębokie dają mieszkania pod 
względem rozmiarów, formatów, oświet lenia i dostęp­
ności poszczególnych pomieszczeń zupełnie równo­
rzędne z p ły tk iemi , w sposób znacznie oszczędniejszy, 
jak n a m to pokazuje zestawienie na str. 38 i 39, stano­
wiące dopełnienie zestawienia, podanego w poprzed­
n i m zeszycie na str. 24, a powtórzonego i rozwinię­
tego w zeszycie n in ie j s zym na str. 41. 

Zaznaczam t u odrazu, że po za ła twieniu się, w k i l ­
k u następnych zeszytach, z p e w n ą ilością «mate r j a łu 
b ieżącego* z i n n y c h zakresów budownic twa , ten sam 
temat będzie ponownie podjęty i podany zostanie sze­
reg szkiców układów mieszkań większych, trzech, 
cztero i p ięc iopokojowych, rozwiązanych w podobny 
sposób g łęboko i trzytraktowo. 

H. J. 



Ryc. 26. Przerzucając klatkę schodową do wnętrza domu 
i dając jej światło górne uzyskujemy możność rozwiązania 
tego samego programu przy nieco mniejszej szerokości 
frontu. Element do użycia naprzemian z elementem bez 

występu oficynowego. 
Powierzchnia zabudowana 277 m*-
Mieszk. 2'/a izb. I i 11 po 64.5 m- — 129 m2 

» i1/-., izb. III i IV po 37 m- — 74 m-
razem powierzchni mieszkalnej . , 203 m2 

Ryc. 26. W oficynowym występie, dając mu nieco mniej­
szą głębokość, można urządzić zamiast dwóch mieszkań 
przewietrzanych przekątnie, jedno nieco większe przewie­

trzane na przestrzał. 

Powierzchnia zabudowana 258 m2 

Mieszk. 2'/« izb. I i II po 67 m2 — 134 m'2 

» 3 izb. III — 57 ms — 67 m2 

razem powierzchni mieszkalnej . . . . . . . 191 m2 

P R Ó B A P O D D A N I A R E W I Z J I P A B U U T A R T Y C H 

O G Ó L N I K Ó W . 

l ~ \ O M , O S I E D L E , M I E S Z K A N I E , pod redakcją 
Szczęsnego Rutkowskiego , Warszawa. T o w . W y d . 

« R ó j » . 
W przedłożonym nam zeszycie nowego wydaw­

nictwa napotykamy na wstępie nieco programowych 
ogólników i wzniosłości , ale to jest w podobnym 
wypadku rzecz widocznie n i e u n i k n i o n a , i n iema po­
wodu nadto się tem prze jmować , byle tylko w dal­
szym c iągu ogólnik i zostały « sprecyzowane» i obja­
śnione odpowiednio dobranym m a t e r j a ł e m rzeczowym, 
a wzniosłość usprawiedl iwiona wysok im poz iomem 
treści. 

T a k i m bardziej szczegółowym mater ja łem rzeczo­
w y m są w pierwszym numerze reprodukcje paru 
projektów d o m k ó w , a nawet jednego d o m k u wykona­
nego, z podanemi kosztorysami, które m o g ą posłużyć 
do zor jcntowania się w możnośc iach f inansowych 

człowiekowi noszącemu się z zamiarem budowania , 
dwa artykuły z zakresu ogrodownictwa, artykuł i n ­
formacyjny redaktora naczelnego o budownic twie 
mieszkaniowem w St. Zjedn. A m e r y k i Pó łnocne j , 
i wreszcie bardzo dobrze opracowany artykuł p. Bar­
bary Brukalskie j o k u c h n i współczesnej , omawia j ący 
przedewszystkiem zrac jonal izowaną m i n i m a l n ą wnękę 
k u c h e n n ą , zastosowaną przez autorkę w małych mie­
szkaniach Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej . 

Charakter bardziej ogólny i poniekąd programowy 
ma natomiast artykuł p. Teodora Toepl i tza o spo-
łecznem b u d o w n i c t w i e mieszkaniowem, k tórym, ze 
względu na pewne jego cechy typowe, wspólne 
od paru dziesiątków lat wszystkim prawie rozważa­
n i o m na ten temat, c h c i a ł b y m się t u nieco obszer­
niej za jąć, bo m i to pozwala dotknąć paru zagadnień 
ważnych i interesu jących, a przedewszystkiem zasta­
nowić się nad szeregiem twierdzeń, zwrotów i okre­
śleń, które przy rozważaniu tych zagadnień b y w a j ą 
pospolicie u ż y w a n e , jako oczywiste i n iepodlega jące 



Skala 
I : 250 

Ryc. 28. Kształtując głębiej skrajne part je rzutu i przecho­
dząc na pełny układ trzy traktowy, moicmj szerokość frontu 
jeszcze nieco zmniejszyć, bez redukowania programu i bez 

pogorszenia warunków mieszkalnych. 

Powierzchnia zabudowana 
Mieszk. 2'/» izb. I i II po 66 m" — 132 m-

» 1 izb. III i IV po 37 m2 — 74 m1 

razem powierzchni mieszkalnej 

287-5 

206 m a 

dyskusji , a które niewiele właśc iwie wyjaśnia ją i t łu­

maczą , i raczej ty lko u ła twia ją powierzchowne prze­

ś l i zg iwanie się obok właściwych zagadnień bez do­

tykania i c h istoty. 
P . Toepl i tz , jako specjalista od spraw budownic­

twa mieszkaniowego, m u s i sobie n iewątpl iwie zda­
wać sprawę, i l e poza temi popu la rnemi uogó ln ien iami 
i n i b y oczywistemi pseudopewnikami kryje się l en i ­
stwa u m y s ł o w e g o i intel lektualnej nierzetelności , 
nigdzie jednak wyraźnie tego nie zaznacza, w paru 
zaś miejscach używa znanych zwrotów i określeń 
w taki sposób, że czytający l a ik (a także i niejeden 
fachowiec) napewno doczepi do tego cały szereg po­
kutu jących w jego pamięc i mętnych wyobrażeń 
i przeświadczeń, n iby to zgrubsza przybliżonych, 
a bardzo często n ie ty lko rzeczywistości nieodpowia-
da jących, ale z n ią wprost sprzecznych. 

T o też p. Toepl i tz n iewątp l iwie m i wybaczy, że 
pod jego adresem skieruję tę próbę rewiz j i szeregu 
wyobrażeń, których on n iewątp l iwie n ie podziela, i za 
które nie myś lę czynić go odpowiedz ia lnym, ale 

riyc. 29. Zamiast dwóch mieszkań 11 /2 izbowych, od tyłu 
dwa pokoje kawalerskie. W obu tych głębokich rzutach 
warunki oświetlenia łazienek i t. p., wcale nie gorsze niż 

w rzutach płytkich, takich jak na ryc 22, 25 i 24. 
Powierzchnia zabudowana 262-5 m'-' 
Mieszk. 2*/2 izb. I i II po 675 m- — 135 m2 

» 1 izb. III i IV po 27 m- — 54 m2 

razem powierzchni mieszkalnej 189 m2 

które pr/.y nadarzonej szczęśliwie sposobności , skoro 
już raz zostały poruszone, bardzo będzie pożytecznie 
przewietrzyć, przetrzepać, obejrzeć pod światło , i kredą 
wyraźnie pozaznaczać wszystkie w n i c h dziury, tak 
żeby człowiek i na jmnie j bystry bez oczywistej złej 
w o l i nie móg ł i c h nadal nie dostrzegać. 

Przedewszystkiem parę uwag poświęcić trzeba 

z i lus t rowaniu ar tykułu p. Toepl i tza , które z p u n k t u 

widzenia spraw, o które się tu rozchodzi, nie jest 

ca łkowicie bez zarzutu. 
Artykuł p. Toepl i tza jest m i a n o w i c i e zilustro­

wany dwoma zestawieniami fotograficznemi. 
N a zestawienie obu podwórz (w d o m u społecz­

n y m i w domu dochodowym) m o ż e m y się ostatecznie 
zgodzić. Choć jest to zestawienie raczej wypadków 
skrajnych niż przeciętnych, ale rzeczywiście studni 
tak ich , jak przedstawiona na str. 17, m a m y w W a r ­
szawie całe m n ó s t w o , na gruntach po szpitalu Dzie­
ciątka Jezus i w w i e l u i n n y c h miejscach, z ostatnich 
lat przed wojną , bowiem wcześniejsze są znacznie 
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Skala 
l 1250 

Ryc. 30. Przy dalszej redukcji szerokości frontu jedno z mie­
szkań frontowych traci wnękę sypialną i z 2'/2 izbowego 

zamienia się na 2-izbowe 

Powierzchnia zabudowana . . . 2ig'5 m ! 

Mieszk. 2 izb. I — 54 m2 

»»/> izb. II — 65111' 
» i 1 / * izb. III — 39 

razem powierzchni mieszkalnej . . . . . . . 157 m2 

lepsze i często w niespełna pięćdzies ięcioletnich do­

mach jeszcze na jzupełnie j znośne. 
J ednakże mnie j szczęśliwe i przekonujące jest 

podane na str. 18 zestawienie obu izb mieszka lnych . 
Z a p o m o c ą rozgmeranych betów, porozrzucanych 

łiader i pogniec ionych gazet, ła two jest zaaranżować 
nastrój skrajnej nędzy mieszkaniowej w izbie, która 
sama z siebie może być zupełnie znośna, i naodwrót 
zapomocą paru doniczek z k w i a t k a m i i obrazków na 
śc ianie ła two jest wywołać (oczywiście na fotografji) 
nastrój zasobności i dobrobytu w p o k o i k u , którego 
okno wychodzi może na najohydniejsze studniowate 
podwórze najbardziej odstraszającego bezpośrednio 
przedwojennego d o m u dochodowego. 

W len sposób wyreżyserowane zestawienia są więc 
zupełnie bezcelowe i . . . n ieca łk iem poważne . Nale­
żałoby się i c h wystrzegać. 

N a d o m i a r złego be lkowany sufit na m a s y w n y m 
siostrzanie w izbie u góry na lewo, ma jące j s tanowić 
przykład odstraszający, świadczy na jwyraźnie j , że nie 
jesteśmy tu wcale w jakie j ś szmatławej nowej b u d o w l i 
spekulacyjnej , z kategorji tych , które p. Toep l i t z zu-

Ryc. 31. Można je jednak « odszkodować., dając mu dodat­
kowy pokój od tyłu, co jest umożliwione przez wypuszcze­

nie mieszkania 1 '/a izbowego nieco dalej w podwórze 

Powierzchnia zabudowana 228 m2 

Mieszk. 3 izb. I — 65-5 m 2 

2</2 izb- II — 66 m2 

» i i / 2 izb. III — 34-5 m2 

razem powierzchni mieszkalnej 166 m2 

pełnie s łusznie chc ia łby w naszej o p i n j i pogrążyć, 
lecz w j a k i e m ś u c z c i w e m starem domostwie, założo-
n e m napewno raczej rozrzutnie n iż skąpo w grubo­
ściach m u r ó w , rozmiarach pomieszczeń i t. p. 

T a k więc owa izba, podana n a m , jako przykład 
u jemny, po należytem uporządkowaniu m o g ł a b y się 
stać wnęt rzem bardzo m i ł e m i p e ł n e m charakteru. 

Natomiast zestawiona z n i ą izba mieszkania 
spółdzielni robotniczej , o której dostępie, otoczeniu 
i t. d. n ie dowiadujemy się z fotografji a b s o l u t n i e 
n i c z e g o , n i e może nas w żaden sposób zachwycać 
swemi f i l i g r a n o w e m i m e b e l k a m i , zatrącającemi nie­
s ławnej p a m i ę c i secesją wiedeńską z przed lat d w u ­
dziestu p ięc iu , i wogóle zresztą wcale n ie wygląda 
na izbę robotniczą , lecz raczej na pokój niezbyt k u l ­
turalnego intel igenta z pretensjami do elegancji , i za 
dodatni przykład izby robotniczej w żaden sposób 
służyć n a m nie może . 

A teraz przystąpić m o ż e m y do właśc iwego przed­

m i o t u ninie j szych rozważań. 

Rozpoczyna jąc czytanie ar tykułu o budownic twie 

mieszkaniowem, m o ż e m y być zgóry p e w n i , że na-
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Ryc. 32 i 33. Przy redukcji 
frontu do 12 m także i drugie 
mieszkanie traci swoją wnękę 
sypialną. Mamy więc dwa mie­
szkania dwuizbowe i trzecie 
od tyłu i'/'2 izbowe. Co do po­
wierzchni użytkowej porównać 

z rzutem na ryc. 23. 
Małe mieszkanie od tyłu może 
być również rozdzielone po­
między oba mieszkania skrajne, 
zamienione przez to na trzy­

izbowe. 
Skala 1 : 250. 

Powierzchnia zabudowana 205.5 m > 

Mieszk. 2 izb. I i II po 52-5 m- — 105 m'2 

i 1 / * izb. III — 38 m-' — 38 m2 

razem powierzchni mieszkalnej 143 m2 

Powierzchnia zabudowana 205 m2 

Mieszk. 3 izb. I — 72 m2 

» 3 izb. II — 74.5 m'2 

razem powierzchni mieszkalnej 146.5 m2 

t ra f imy na szereg nieżyczliwych uwag pod adresem 
d o m u dochodowego, czynszowego, czy też «koszaro-
w e g o » , na dosadne nap ię tnowanie ciasnoty zamknię­
tych studniowatych podwórz, na wyprowadzone stąd 
żądanie budowania luźniejszego i mnie j intensywnego 
i wreszcie na apoteozę mieszkania we w ł a s n y m osob­
n y m d o m k u z o g r ó d k i e m , popartą ca iym szeregiem, 
częściowo nawet s łusznych, a r g u m e n t ó w społecznych, 
etycznych i t. p. 

Otóż wcale nie n e g u j ą c wartości i przyjemności 
mieszkania w oddzie lnym d o m u jednorodzinnym, 
trzeba przecież stwierdzić , że mieszkanie takie w mie­
ście wypada jednak drożej niż w wie lop ię t rowym 
d o m u masowym, lub jeśli kto chce « k o s z a r o w y m » , 
i z tego powodu, nawet przy daleko idących udogo­
dnieniach « spo łecznych» w takiej czy innej formie, 
może być dla w i e l u ludz i n iedos tępnem ; Jeszcze zaś 
ważnie j szym jest wzgląd, że dla znacznej części lud­
ności urzędnicze j , wojskowej, robotniczej i t. d. , pod­
ległej przenoszeniom i jazdom za zarobkiem, posia­
danie własnego domu byłoby raczej c iężarem i « k u l ą 
u n o g i » , aniżel i u l g ą i korzyścią. Dlatego też, obok 
domów jednorodzinnych, domy masowe, «koszarowe» , 

czy jak je tam nazwać zechcemy, jednem s łowem k i l k o -
piętrowe domy, w zwartych szeregach, o większej 
i lości mie szkań do wynajęc ia , b u d u j ą się i nadal 
b u d o w a ć się będą , czy to z in ic ja tywy prywatnej , 
czy pańs twowej , l ub samorządowej . Zamiast więc zby­
wać tę n i e u n i k n i o n ą formę mieszkania n iechę tnemi 
i pogard l iwemi ok lepankami , pożyteczniej byłoby się 
zastanowić nad tem, jak ją ulepszyć i uczynić zadawal-
nia jącą , czem zresztą l i c z n i współcześni archi tekci zaj­
m u j ą się z d u ż y m n a k ł a d e m starania i n ie bez re­
zultatów. 

Wartoby przedewszystkiem przestać używać owego 
okreś lenia « d o m koszarowy* w znaczeniu obelżywein. 
Jeś l i o to chodzi , to przecież spółdzielczy blok mie­
szkalny o k i l k u setkach mieszkań jest b u d y n k i e m «ko-
szarowym» w znacznie większym stopniu, niż prywatna 
kamien ica o k i l k u n a s t u mieszkaniach na parceli 
o dwudziestu k i l k u metrach f rontu , a wszak fragment 
takiego właśnie b l o k u p. Toepl i tz , ca łk iem słusznie, 
prezentuje n a m w swoim artykule , jako przykład 
dodatni. 

Bardziej z rozumia łem, ale przecież jednak niezu­
pełnie wła śc iwem, jest używanie w znaczeniu u j e m n e m 

Porównaj na ten temat uwagi dr. inż. St. Rryły w zeszycie pamiątkowym «Przeglądu Technicznego*, str. 140. 
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Ryc. 54. Próba rozwiązania rzutn głębokiego bez użycia świetlika. Co do 
oświetlenia łazienek, a także rozmiarów, formatu i dostępności poszcze­
gólnych pomieszczeń, jak też wreszcie stosunku użytecznej powierzchni 
mieszkalnej do całokształtu powierzchni zabudowanej, porównać z rzu­
tami płytkiemi na ryc. 22, 23 i 24. Zestawienie pokazuje, że pod żad­
nym z tych względów rzut głęboki trzytraktowy nie ustępuje płytkim, 
jest zaś od nich o wiele racjonalniejszy ze względu na całość zabudo­
wania blokn, gdyż pozwala przy takich samych rozmiarach podwórz 
i szerokościach ulic, uzyskać korzystniejszy stosunek powierzchni zabu­
dowanej do całości terenów budowlanych, jak to pokazaje zestawienie 

na ryc. 36 a i b. 

Powierzchni zabudowanej 216 m2 

Mieszk. 2 izb. I i III po 62 m2 — 124 m" 
» 1 izb. II 28 m2 

razem powierzchni mieszkalnej 152 m2 

Skala i : 250 

określeń t ak ich , jak « d o m dochodowy* l u b « d o m 

czynszowy* . 
Traktowanie domów mieszka lnych nie jako przed­

miotów u ż y t k o w y c h , lecz tylko d o c h o d o ­
w y c h , jako « lokaty k a p i t a ł u * , bez uwzg lędn ien ia 
wartości mieszkalnej , doprowadzało i doprowadza 
wciąż jeszcze do rezultatów opłakanych. I pod t y m 
względem m a p. Toepl i tz s łuszność, że « b u d o w n i c t w o 
społeczne, k ładące nacisk przedewszystkiem na war­
tość użytkową d o m ó w mieszka lnych , stało się decy­
d u j ą c y m c z y n n i k i e m podniesienia k u l t u r y mieszka­
n i o w e j * , a to i bezpośrednio, przez dostarczanie 
dobrych mieszkań, i bardziej może jeszcze pośrednio , 
przez stwarzanie wzorów, do których zczasem będzie 
się m u s i a ł stosować i przedsiębiorca prywatny. 

J ednakże z drugiej strony wzajemne zależności po­
między rentownością , mieszka lnośc ią i dostępnością 
dla warstw ludnośc i , o tak ich to a takich określonych 
dochodach, są tak l iczne i tak w rezultacie decydu­
jące , że za łatwianie się z dochodowością , w krótkiej 
drodze zapomocą paru «s łów p o t ę p i e n i a * , w żaden 
sposób nie może być uważane za wystarczające roz­
wiązanie prob lemu. 

Ostatecznie i budownic two społeczne, jeśl i m a 
stać o własnych s i łach, m u s i być , jeśli n ie «docho-
d o w e » , to przynajmnie j « r e n t o w n e » i pokrywać ko­
szta budowy, adminis trac j i , konserwacji etc. W prze­
c i w n y m b o w i e m razie będzie zdane, w takiej czy 

innej formie , na subsydja, które ostatecznie powstać 
m u s z ą (innego sposobu na to niema!) z jakiejś 
gdzieś indziej o tyle większe j , a więc zapewne nad­
miernej i przez to szkodliwej «dochodowośc i » , i po­
lepszenie w a r u n k ó w w jednym punkc ie , dla pewnej 
i lości l u d z i , stanie się powodem poś redn im tyleż wy­
noszącego pogorszenia gdzie indziej dla l u d z i i n n y c h 

Bardziej więc pożytecznem od potępiania rentow­
ności jest rozważenie , jak rentowność pogodzić z mie­
szkalnością, i wykazanie , że nie jest to rzeczą nie­
moż l iwą , i że lepsze w a r u n k i mieszkaniowe w y m a ­
ga ją w znacznej części nie ofiar f inansowych, ale 
poprostu ty lko dbałości i pomyś lenia . 

Pisząc o dodatnim wpływie budownic twa «spo-
ł e c z n e g o * na kształ towanie się s tosunków mieszka­
n i o w y c h , p. Toep l i t z nie wspomnia ł skąd właśc iwie 
bezpośrednio, « n a m a c a l n i e » i « technicznie» pochodzą 
i n a czem po lega ją jego zalety, da jąc i m p l i c i t e do zro­
zumien ia , że rolę czynnika uzdrawia jącego stosunki 
gra tu jedynie i wyłącznie mniejsza dbałość o docho­
dowość b u d o w l i i mniejsza wskutek tego intensywność 
zabudowania. 

Tymcza sem są to c z y n n i k i ważne wprawdzie , ale 
pośrednie ty lko i byna jmnie j nie wystarczające do 
wyt łumaczenia ogromnej różnicy, jaka istotnie zacho­
dzi pomiędzy wnętrzem przeciętnego b l o k u prywat­
n y c h k a m i e n i c czynszowych a wnętrzem przeciętnego 
b l o k u spółdzielczego, rządowego l u b komunalnego . 

• Przypomnieć tu warto ożywioną polemikę na temat domów mieszkalnych budowanych przez gminę w Wiedniu. 
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Ryc. 35. Szkic wykazujący możliwość rozwiązania 
narożnika w taki sposób, aby nawiązywał przy obu 
granicach do szeregów głębokich trzytraktowych 
elementów bieżących. Go do układu mieszkań, 
położenia łazienek i t. p., porównać z rzutami 
szwedzkiemi zamieszczonemi na początku numeru 

np. z narożnikiem na ryc. 3. 

Powierzchnia zabudowana 416 m2 

Mieszk. 3 izb. I i V po 81 m2 — 162 m2 

» 3 izb. III po 74 m"— 74111'-' 
» 1 izb. II i IV po 305 m 2 — 61 m2 

razem powierzchni mieszkalnej . . . 299 m-

Skala 1 : 2*0 

Bezpośrednio , a o tem p. Toepl i tz n ie wspomina, 
różnica ta pochodzi przedewszystkiem stąd, że g m i n a 
czy spółdzielnia , rozporządzająca większemi fun­
duszami i terenami, oddaje całe b l o k i do jedno­
l i tego zaprojektowania jednemu architekcie, który 
wobec tego poszczególne domy czy « e l e m e n t y * może 
swobodnie rozmieszczać w tak i sposób, aby sobie 
nawzajem nie przeszkadzały i n ie odbierały światła 
i w i d o k u , podczas gdy w zwykłym dotychczasowym 
b loku p i y w a t n y m każdy właściciel , nieograniczony 
pod t y m względem żadnym istotnie skutecznym prze­
pi sem, zabudowuje przeważnie swoją parcelę bez żad­
nego względu na swoich sąsiadów, a często wprost jak 
gdyby t y m sąs iadom na złość. 

T y m p l a n o w y m ładem zabudowania, w przeciw­
stawieniu do chaotycznej bezładności , jednolity blok 
spółdzielczy odróżnia się od przeciętnego zbiorowiska 
k a m i e n i c prywatnych znacznie bardziej zasadniczo, 
aniżeli mnie j szą intensywnością zabudowania, wyra­
żającą się w mnie j szym procencie powierzchni zabu­
dowanej. 

T o b y w a s t a l e p r z e o c z a n e , i d l a t e g o 
p o d k r e ś l i ć t o t r z e b a z e s z c z e g ó l n i e j ­
s z y m n a c i s k i e m ! 

O procencie powierzchni zabudowanej m ó w i się 
i pisze zawsze bardzo w i e l e ; o wiele więcej nawet 
niżby należało, używając go jako jedynego środka 
zobrazowania s tosunków wewnątrz b l o k u , p o d c z a s 

g d y s a m ó w p r o c e n t , b e z ż a d n y c h d o d a t ­
k o w y c h d a n y c h , n i e d a j e n a m o t y r c h s t o ­
s u n k a c h n a w e t z g r u b s z a p r z y b l i ż o n e g o 
p o j ę c i a . 

N i e m ó w i się natomiast przeważnie n i c o czyn­
n i k u bezporównania ważnie j szym, j a k i m jest przede­
wszystkiem n i e p r o c e n t , l e c z r a c j o n a l n e 
r o z m i e s z c z e n i e p o w i e r z c h n i z a b u d o ­
w a n e j . 

Przytacza się z w y k r z y k a m i przerażenia, lub dla 
odmiany z uszczypl iwemi d r w i n a m i wysokie procenty 
powierzchni zabudowanej w i e l u śródmiej skich par­
cel i b loków, i zapewne nie bez słuszności , bo pro­
centy te są istotnie zbyt wysokie, i pewne i c h ob­
niżenie byłoby pożądane i konieczne, ale n ie w tym 
stopniu, jak się to ogólnie przypuszcza. 

Znacznie bardziej szkodliwą od dopuszczalnych 
i stosowanych gęstości zabudowania (75°/n—8o°/ 0) 
jest zbyt w i e l k a wysokość d o m ó w w zabudowaniu 
zwar łem (nie m ó w i ę o i z o l o w a n y c h wolnostoją­
cych budynkach wieżowych!) , a p r z e d e w s z y s t ­
k i e m c h a o t y c z n y b r a k k o o r d y n a c j i w z a ­
b u d o w a n i u p o s z c z e g ó l n y c h p a r c e l . 

Bez redukowania powierzchni zabudowanej, przez 
samo ty lko jej rozważniejsze rozmieszczenie, umożl i ­
wia jące łączenie sąs iadujących z sobą przestrzeni po­
dwórzowych, dałoby się w n ie jednym wypadku uzy­
skać ca łk iem zasadnicze poprawienie-warunków, znacz-
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Ryc. 36 a. Skala 1:1000 

Powierzchnia bloku wraz z przynależnym pasem otaczających ulic 705^ m-
Powierzchnia zabudowana , , 2476 m2 = 55"/,, 

Zestawienie niniejsze wykazuje nam, że stosując większe głębokości domów otrzymujemy przy tych samych wymiarach 
podwórza i szerokościach ulic, a więc przy tych samych warunkach oświetlenia i widoku dla okien wszystkich pomiesz­
czeń pierwszorzędnych, wyższy procent powierzchni zabudowanej w stosunku do całkowitej powierzchni terenu budowla­
nego, przy jednoczesnem zmniejszeniu powierzchni ulic i długości ulicy, wypadającej na jednostkę powierzchni zabudo­

wanej, a więc zmniejszonych kosztach przewodów, kanałów i t. d. 

nie większe niż przez sarno ty lko , dość nawet znaczne 
zredukowanie gęstości zabudowania, bez przeprowa­
dzenia odpowiedniej koordynacj i . 

Bardziej w y m o w n i e od wszelkich dowodzeń poka­
zuje to zestawienie rysunkowe załączone na ryc . 37 

a, b i c. Z zestawienia tego w i d z i m y , że kasu jąc w b loku 
przekroje jednotraktowe powiększamy odrazu naj­
mniejszy w y m i a r podwórz półtorakrotnie z 12 m . 
na 18 m . , zaś przechodząc z dwóch traktów na trzy 
trakty przy 18 m . głębokości d o m u (głębokość zu­
pełnie jeszcze moż l iwa do racjonalnego wyzyskania ! ) 
powiększamy ten w y m i a r jeszcze dwukrotn ie , z 18 m . 
na 36 m . , b e z r e d u k o w a n i a p o w i e r z c h n i 
z a b u d o w a n e j . T a k i jest ogromny wpływ racjo­

nalnej komasacji na w a r u n k i wnętrza b l o k u ; wpływ, 
który drogą samej ty lko redukc j i powierzchni zabudo­
wanej byłby możl iwy do osiągnięcia tylko kosztem 
nieproporcjonalnie w i e l k i c h ofiar. 

M a m przekonanie, że szczegółowa rachunkowa 
analiza tego rodzaju zestawień dla różnych wielkości 
b loków i wysokości domów byłaby znacznie poży­
teczniejsza od gołos łownych wydrwiwań i potępiań. 
O n a dopiero pozwoli łaby wyjść z zaklętego kręgu 
ogó ln ikowych utyskiwań i u b o l e w a ń , nieokreś lonych 
żądań i macania na ś lepo, i pozwoli łaby pro jektować 
ś w i a d o m i e w zależności od w a r u n k ó w , z jasnem zda­
waniem sobie sprawy, co z pewnych przyjętych za­
łożeń m u s i wynikać , jako i c h n i e u n i k n i o n a kon-

58 
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Ryc. 36 b. Skala 1:1000 

Powierzchnia bloku wraz z przynależnym pasem otaczających ulic 921 Gm2 

Powierzchnia zabudowana 4>32 m " = 45% 
Stosowanie rzutów głębszych, trzytraktowych, pozwala więc uzyskiwać zadawalające warunki nasłonecznienia, oświetlenia 
i widoku w sposób bardziej ekonomiczny, finansowo dostępniejszy i możliwszy do przeprowadzenia, zwłaszcza na droższych 

gruntach budowlanych bliżej śródmieścia. 

sekwencja, że np. przy danej gęstości zabudowania, 
z mnie j szych głębokości domów wynika ją koniecznie 
mniejsze i c h rozstępy, z czego, jak wciąż w i d z i m y , 
autorowie bardzo nieraz pomys łowych eksperymen­
ta lnych rozwiązań zupełnie sobie nie zdają sprawy. 
Oprócz tego taka analiza, wykazująca jak m a ł y c h 
nieraz ofiar wymaga zadawalnia jące pod względem 
mieszka lnym rozmieszczenie zabudowania, pozwoli­
łaby postawić we właśc iwy sposób sprawę budow­
nictwa prywatnego, które, nie korzystając z subsydjów, 
m u s i się jednak liczyć z rentownością i na które przeto 
zbyt daleko idące żądania i ograniczenia pozostają 
bez żadnego w p ł y w u , n i c a n i c nie przyczyniając 
się do do jego poprawienia . 

Nasuwa się t u cały szereg zagadnień ekonomicz­
nych i t echnicznych , wza jemnie od siebie zależnych 
w sposób dość złożony, ogromnie ważnych i prze-
dewszystkiem ogromnie c iekawych. 

Trzeba przypuszczać, że p. Toepl i tz , jako facho­
wiec w sprawach budownic twa mieszkaniowego, 
w szeregu dalszych ar tykułów zajmie się i c h szcze-
g ó ł o w e m rozważeniem z różnych p u n k t ó w widzenia . 
Wówczas obecny jego artykuł zyska może pewien 
wyraz, jako na jogólnie j sze entree en matiere. Narazie 
trudno z niego wyc iągnąć jakąś konkretną zasadę czy 
wskazówkę i wobec tego z zac iekawieniem czekamy — 
dalszego c iągu . 

5 9 



Od chwili napisania tych uwag wyszły jeszcze dwa 
zeszyty Osiedla i Mieszkania, naogół biorąc interesu­
jące. Szczególniej ostatni, w którym podany jest sze­
reg rzutów małych mieszkań i rozważania na temat 
najmniejszych wymiarów mieszkania. 

Na ten temat dużoby się jeszcze dało powiedzieć 
i mogłaby się wywiązać dyskusja interesująca i może 
nawet pożyteczna, ale niema już na nią narazie czasu, 
a zwłaszcza miejsca w tym już i tak ponad wszelką 
miarę przepełnionym zeszycie. H. Jasieński. 

J T O N K U R S . Ministerstwo Kobót Publicznych niniej-

szem ogłasza konkurs na opracowanie typów 

mieszkań w domach o czterech kondygnacjach (par­

teru i trzech pięter) przy zabudowaniu nowych dziel­

nic miasta. 

Materjał do budowy może być użyty dowolny. 

Dom ma być ogniotrwały. 

Typy mieszkań mają być następujące: 

1) mieszkanie jednopokojowe o powierzchni użyt­

kowej nie przewyższającej 35 m 2 , przyczem w mie­

szkaniach tych należy przewidzieć kuchnię ze spiżarką 

a przynajmniej szafką śpiżarnianą, 

2) mieszkania dwupokojowe z kuchnią, spiżarką, 

a przynajmniej szafką o łącznej powierzchni użytko­

wej, nie przekraczającej 55 m 2 , 

3) mieszkania trzypokojowe z kuchnią, spiżarką, 

a przynajmniej szafką śpiżarnianą o łącznej powierz­

chni użytkowej nie przewyższającej 80 m , zawiera­

jące prócz tego pokój, albo niszę, względnie osobne 

miejsce dla służącej, 

4) prócz mieszkań jedno, dwu i trzechpokojowych 

z kuchniami, należy przewidzieć szereg lokali jedno­

izbowych, dla pojedynczych osób, w których zostanie 

pomieszczony trzon kuchenny; powierzchnia takiego 

lokalu nie może przewyższać 25 m 2 . 

Z każdego mieszkania musi być połączenie z klatką 

schodową. 

Dla każdego samoistnego mieszkania należy prze­

widzieć potrzebne urządzenia sanitarne (W. C , wanny, 

ewent. natryski, etc.) oraz komórki w piwnicach, zaś 

dla poszczególnych grup mieszkań odpowiednio umiesz­

czone miejsca na pralnie do suszenia bielizny. Po­

trzebne będą ponadto ręcznie poruszane wyciągi dla 

węgla, drzewa etc. z piwnic na górne piętra. 

Typy opisane pod 1), 2), 3) i 4) winny być zgru­

powane w przedstawieniu graficznem oddzielnie w je­

den zespół budowlany (budynek), w którym mieścić 

się będą mieszkania jednopokojowe (typ 1 i 4) i dwu 

oraz trzypokojowe (typ 2 1 3 ) we wzajemnym sto­

sunku 60 : 20 : 20. 

Niniejszy program przewiduje zabudowę bloków 

prostokątnych. 

Projekty należy rozwiązać przy następującym usto­

sunkowaniu frontu do stron świata: 

a) południowo-wschodnim i 

b) północno-zachodnim. 

Projekty typów mieszkań 1) do 4) należy wyko­

nać w podziałce 1:100. 

Projekty te winny być okotowane i uwidoczniać 

rozkład sprzętów oraz kwadraturę powierzchni każdej 

ubikacji i składać się z rzutów poziomych i przekrojów. 

Projekt ogólnego ugrupowania (zespołu budowla­

nego) ma być wykonany w podziałce 1 : 200 i za­

wierać rzuty poziome, przekroje i elewacje. 

W wypadku zastosowania nowych konstrukcyj do 

projektów należy dołączyć szczegół tych konstrukcyj 

w podziałce 1: 20, obliczenia statystyczne, a w razie 

zastosowania nowych materjałów należy dołączyć ich 

analizę cen. 

Wysokość kondygnacji w świetle nie może prze­

wyższać 3.15 m łącznie ze stropami. 

Do każdego rozwiązania należy dołączyć opis tech­

niczny, zawierający dokładne obliczenie stosunku do 

całkowitej zabudowanej powierzchni budynku; 

a) całkowitej powierzchni każdego mieszkania 

wraz z ubikacjami pomocniczemi, 

b) powierzchni użytkowej pokoi mieszkalnych, 

c) powierzchni użytkowej klatki schodowej (w rzu­

cie poziomym), 

d) powierzchni przekroju konstrukcyj pionowych 

(murów i ścian), 

e) stosunek powierzchni użytkowej pokoi mieszkal­

nych do powierzchni użytkowej ubikacyj pomocniczych 

i kuchni. W opisie technicznym należy uzasadnić 

wszystkie w projekcie zawarte okoliczności, wpływa­

jące na obniżenie kosztów wykonania budynku. 

Konstrukcja stropów, bezwarunkowo ogniotrwała. 

Ogrzewanie przyjmuje się piecami. 

Za 4 najlepsze prace wyznacza się następujące 

nagrody: 

Nagroda pierwsza . . . 15.000 zł. 

» druga . . . . 10.000 » 

» trzecia . . . . 8.000 » 

» czwarta . . . 5.000 » 

Prócz powyższych nagród przewiduje się zakup 

5 prac po 2.500 zł. 

Sąd konkursowy może, utrzymując ogólną sumę 

40 



Ryc. 37 a, b i c 

Zostawienie trzech bloków 
jednakowo intensywnie za­
budowanych przy rozma­
itych sposobach zabudowa­
nia. Zestawienie to wyka­
zuje bardzo mały wpływ 
«intensywności» wyrażonej 
w procencie powierzchni 
zabudowanej do całkowitej 
powierzchni bloku, na wa­
runki jego wnętrza, a zato 
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Skala 

ogromną doniosłość sposo­
bu rozmieszczenia tej po­
wierzchni, która przy jed­
nakowej «intensywności* 
może dać warunki okropne 
(a), znośne (b) i całkowicie 
zadawalniające (c), co w ro­
zważaniach na ten temat 
stale bywa niedostrzegane, 
czy też pomijane milcze­

niem. 

JĆŁ. 



nagród, zaproponować i n n y i ch podział, w każdym 

razie całkowita suma przeznaczona na nagrody i za­

kupy będzie wypłacona . 
Nagrodzone i zakupione prace stają się własnością 

Minis ters twa Kobót P u b l i c z n y c h . Ponieważ celem 
konkur su jest uzyskanie rozwiązania najkorzystniej­
szego zużycia zabudowania powierzchni domu przy 
jak najhigjeniczniejszem urządzeniu małych mieszkań 
przy równoczesnym m i n i m u m kosztów budowy i utrzy­
mania , przeto Sąd konkursowy będzie z tych punktów 
widzenia rozpatrywał nades łane prace. 

Sk ład S ą d u konkursowego s t anowią : 
2 delegaci Minis ters twa Robót P u b l i c z n y c h 
2 delegaci R a n k u Gospodarstwa Krajowego 
i delegat Urzędu Budowy G m a c h ó w Państwo­

wych w m . st. Warszawie 
i delegat D y r e k c j i Robót P u b l i c z n y c h Woje­

wództwa Warszawskiego. 
P a n o w i e : inż. arch. R u d o l f Swierczyński , prof. 

Politechniki Warszawskiej , inż. arch. Al fred Zacharje-
wicz , Radca B u d o w n i c t w a , oraz inż . arch. S tan i s ł aw 
Bruka l sk i . 

T e r m i n konkursu up ływa dnia 15 września 1929 r. 
Prace niepodpisane będą nadsyłane do Min i s t e r ­

stwa Robót P u b l i c z n y c h w tekach z napisem «na 
konkurs tanich m i e s z k a ń * do dnia 15. I X . 1929 r. 
do godziny 12-tej w po łudnie , prace pozamiejscowe 
w i n n y nosić datę stempla pocztowego nie późniejszą 
niż 14. I X . D o każdej pracy należy załączyć zapieczęto­
w a n ą kopertę zawiera jącą : i m i ę , nazwisko i adres autora. 

Sąd konkursowy odbędzie się 16 września b. r. 

i w dniach następnych. 

W y n i k i konkur su będą podane do publ icznej wia ­

domośc i . 

P rogram k o n k u r s u na ten temat, wogó le bodaj 
że najbardziej interesując} ' z ca łego zakresu budo­
w n i c t w a , a dziś ponadto jeszcze specjalnie « a k t u a l n y » , 
doskonale uzupe łn ia niniejszy zeszyt, w całości po­
święcony temu tematowi . M o ż e m y też wyrazić za­
dowolenie że został ogłoszony, wprawdzie w niebardzo 
odpowiedniej do tego rodzaju pracy porze letnie j , ale 
w każdym razie z dostatecznie d ł u g i m t e r m i n e m , 
u m o ż l i w i a j ą c y m spokojniejsze opracowanie tematu. 

Program ten wymaga paru komentarzy. Jest on 
m i a n o w i c i e wystyl izowany bardzo drobiazgowo, ale 
n ie we wszystkich punktach zupełn ie jasno. 

O c z y w i s t y m lapsusemprzepisywacza jest w z m i a n k a 
o wysokości kondygnac j i , która « w świet le wraz ze 
s t ropami* wynosić ma 3'15 m ! 

Prawdopodobnie m a być 3 ' i5m wraz ze stropami 
(a więc w świet le + 2'85 m) , ponieważ jednak mo­
żliwy jest też w y m i a r 3" 15 m w świet le (wraz ze stro­
p a m i 3'45 m) , pożądane byłoby wyjaśnienie . 

N i e w i a d o m o też jak rozumieć w z m i a n k ę o «zespole 
b u d o w l a n y m * , który m a być rozwiązany przy U s t o ­
sunkowaniu frontu do stron ś w i a t a * a) płd .-wsch. 
i b) płn.-zach.? 

Czy więc m a j ą być opracowane dwa «zespoły b u ­
d o w l a n e * : jeden zwrócony « f r o n t e m » (od u l icy) do 
płd.-wsch. , a drugi do płn.-zach.? C z y ty lko jeden 
«zespół b u d o w l a n y * o jednym froncie zwróconym do 
płd .-wsch. , a d r u g i m oczywiście k u stronie przeciwnej? 

Ponieważ, o i l e sądzić można z ogó lnego brzmien ia 
programu, rozchodzi się o opracowanie typów do za­
budowania n o r m a l n y c h prostokątnych b loków, o fron­
tach zwróconych w cztery strony świata , cały ów 
«zespół» (czy nawet dwa zespoły) nie wydaje się 
bardzo p o m o c n y m do ocenienia wartości typów, tem-
bardziej że w rzeczywistości należy przypuszczać gru­
powanie mieszkań trzypokojowych i pojedynczych 
(urzędnicze i kawalerskie) osobno, a osobno jedno 
i dwuizbowych (robotniczych). 

Ż ą d a n e w y m i a r y mieszkań odpowiada ją n o r m o m , 
p r z y j m u j ą c y m się p o w o l i w c iągu ostatnich lat. 

Powierzchn ia mieszkania jednoizbowego z k u c h n i ą 
wydaje się nieco m a ł ą , a odskok pomiędzy mieszka­
n i e m jedno i dwuizbowem (35 m 2 i 55 m 2 ) niepro­
porcjonalnie w i e l k i , gdyż w t a k i m razie na dodatkowy 
pokój sypialny w mieszkaniu d w u i z b o w e m wypadłaby 
powierzchnia 20 m 2 , co jest n iewątp l iwie nadmiern ie 
dużo. C h y b a że pod mieszkaniem jednoizbowem z k u c h ­
n ią rozumieć będz iemy jedną izbę mieszka lną z wnęką 
k u c h e n n ą i może także z a lkową syp ia lną? 

N a każdy sposób konkurs jest ważny i c iekawy, 
i jego rezultatów oczekiwać m o ż n a z dużem zainte­
resowaniem. 

Zadawać sobie można zwłaszcza pytanie, czy prze­
cież nakoniec zostanie przezwyciężona, t rwająca już 
doprawdy zbyt d ługo , masowa suggestja płytkości , i c .y 
obok rozwiązań płytkich, n ie for tunnie rozdrabnia ją­
cych wolną przestrzeń terenów budowlanych (albo 
też nieproporcjonalnie rozrzutnych! ) po j awią się rów­
nież próbki racjonalniejszych pod t y m wzg lędem roz­
wiązań g łębszych? 

V / U A L N E Z G R O M A D Z E N I E C Z Ł O N K Ó W T O ­
W A R Z Y S T W A M I Ł O Ś N I K Ó W H 1 S T - O R J I 

I Z A R Y T K Ó W M I A S T A K R A K O W A . W sali b ib l jo-
tecznej Miejskiego M u z e u m Przemys łowego odbyło się 
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w d n i u 10 maja b. r. Walne Zgromadzenie członków 
Towarzystwa Miłośników Krakowa pod przewodnic­

twem prezesa D r a .1. Muczkowskiego . D r . Mar jan 
More lowsk i wygłosił interesujący odczyt p. t. : «Polo-
nica i Cracoviensia w S z w e c j i » , bogato i lustrowany 
zd jęc iami zabytków polskich, zna jdu jących się obecnie 
w zbiorach szwedzkich. Nas tępnie odczytano sprawo­
zdanie z działalności Wydziału za r. 1928. 

W roku sprawozdawczym ukazały się w d r u k u dwa 
t o m i k i «Hibl joteki K r a k o w s k i e j * , N r . 66 Kaz imierz 
Lepszy: «Oblężenic Krakowa przez arcyksięcia Maksy-
mi l jana (1587)* i nr . 67 Władysław S z u m o w s k i : 
«Krakowska szkoła lekarska po reformach Koł łą ta ja * -

D r u k Roczn ika X I I jest na ukończen iu . W y ­
dział przygotowuje wydanie i lustrowanego a l b u m u 
W i t a Stwosza. 

Należy podnieść , że w y d a w n i c t w a T o w . Mił . 
Krakowa zna jdu ją chętnych n a b y w c ó w , jak wykazuje 
roczny bilans sprzedaży tych wydawnic tw w księ­
garni Gebethnera. W u b i e g ł y m r o k u urządzono 
w składnicy Gebethnera i Wol f f a t an i tydzień sprze­
daży wydawnic tw Towarzystwa. 

C e l e m podziału pracy w łonie Zarządu T o w . wy­
brano k i l k a komisy j , a m i a n o w i c i e : redakcyjną , odczy­
tową, m u z e a l n ą , konserwatorską i nazw u l i c . 

Komis j a odczytowa pod przewodnictwem mece­
nasa Bąkowskiego urządziła w sali Izby Handlowej 
c y k l odczytów p. t. « K r a k ó w w X I X s t u l e c i u * . 
Wykłada l i : 1) Prof . Kut rzeba : « K r a k ó w jako ośro­
dek myś l i politycznej w X I X w . » ; 2) D y r . C h m i e l : 
«Ustró j miasta Krakowa w X I X w . » ; 3) Prof. S i n k o : 
« S t o lat l i teratury p o l s k i e j * ; 4) Prof . Kopera : «Sz tuka 
Krakowa w X I X w . » ; 5) Mecenas B ą k o w s k i : Rozwój 
ekonomiczny K r a k o w a w X I X w . » . Odczyty zdobyły 
sobie uznanie i s i lny oddźwięk w prasie. C y k l tych 
wykładów będzie wydany d r u k i e m w «Bib l jo tece 
K r a k o w s k i e j * . 

K i l k a posiedzeń i konferencja poświęcił Wydział 
urządzeniu wystawy średniowiecznej w Krakowie dla 
ożywienia r u c h u artystycznego i śc iągnięcia do Kra­
kowa wycieczek, zwłaszcza w okresie wystawy po­
znańsk ie j . 

P i ękną uroczystość obchodziło Towarzystwo w r. ub. 
Ostatnie W a l n e Zgromadzenie m i a n o w a ł o członkiem 
honorowym "Towarzystwa ks. prałata Kul inowsk iego 
za niespożyte zas ługi , położone koło odnowienia świą­
t y n i Mar jack ie j . W w y k o n a n i u uchwały Walnego 
Zgromadzenia delegacja Towarzystwa wręczyła uro­
czyście ks. infułatowi pracę Mar jana Friedberga 

0 kościele M a r j a c k i m (odbitkę z Roczn ika Krakow­
skiego), w pięknej oprawie, z d rukowaną dedykacją . 

N i e szczędziły losy i bolesnych c h w i l w r o k u 
u b i e g ł y m . Ustąpił nazawsze z grona 'Towarzystwa 
ś. p. prof. Jerzy M y c i e l s k i , który przez d ługi okres 
lat współpracował w Wydzia le , służąc Towarzys twu 
swą g łęboką wiedzą i n ieocenioną radą, stojąc nie­
z ł o m n i e na straży wie lk ie j przeszłości K r a k o w a i w obro­
nie zabytkowego charakteru naszego miasta. 

Z kole i po sprawozdaniu Wydziału zabrał głos 
dyrektor A r c h i w u m Aktów D a w n y c h m . Krakowa 
Adam C h m i e l , który omówi ł wyczerpująco rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
13 grudnia 1927 r. «<) godłach i barwach państwo­
w y c h oraz o oznakach, chorągwiach i p i eczęc iach* . 

Po referacie dyr. C h m i e l ą , W a l n e Zgromadzenie 
członków T o w . Mił . Kra ko wa uchwal i ło przez akla­
m a c j ę nas tępu jącą rezo luc ję : 

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej P o l ­
skiej (z m o c ą ustawy) z dn ia 13 g rudnia 1927 r. 
« 0 godłach i barwach pańs twowych oraz o oznakach, 
chorągwiach i p i eczęc i ach * (Dz. U . R . P . z dnia 
28 g rudnia 1927 r. N r . 115 poz. 960) wprowadza 
w ostatecznym termin ie do dnia 27 marca 1930 r. 
(art. 26) herb pańs twowy na p i e c z ę c i a c h wszyst­
k i c h władz, urzędów Magistratu stołecznego królew­
skiego miasta Krakowa , oraz wszelkich zakładów 

1 instytucyj mie j sk ich krakowskich , zamiast dotych­
czas używanego historycznego herbu miasta Krakowa . 

Z u w a g i , że herb miasta Kra ko wa pochodzi jeszcze 
z r. 1281 i stanowi cenny klejnot naszego miasta, 
świadczący o jego dawności , przeto na leży : 

1) dążyć do znowel izowania rozporządzenia Pre­
zydenta R z . P . w t y m k i e r u n k u , aby na pieczęciach 
stoł. król . miasta K r a k o w a i wogóle na pieczęciach 
miast Rzpl i te j Polskiej znajdował się j e d y n i e ty lko 
herb mie j sk i . Natomiast należy znieść przepis art. 4-go 
o oznace mie j skie j , która nie ma najmniejszego zna­
czenia prawno-heraldycznego. 

2) H e r b miasta p o w i n i e n zna jdować się na urzę­
dowych pieczęciach miasta (czy władz samorządowych) 
ze względów zasadniczych i historycznych — jako znak 
samorządności , czego nie daje m u umieszczenie obok 
niego herbu pańs twowego . H e r b państwowy b o w i e m 
p o w i n i e n ze względów zasadniczych przysługiwać ty lko 
władzom i urzędom p a ń s t w o w y m . 

3) H e r b y miast p o w i n n y być umieszczone na pie­
częciach urzędowych wsz5rstkich miast, g m i n i t. p. bez 
względu na sposób i datę powstania tych herbów. 
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O i leby w herbach miast polskich Rzpl i te j znalazły 
się nalec ia łośc i heraldyczne, wynik łe czy nadane przez 
rządy państw zaborczych, powinny być z herbów usu­
nięte przez naukowe zbadanie tak ich herbów. Wszystkie 
miasta polskie, g m i n y samorządowe i t. p. w i n n y po­
starać się o wznowien ie swego herbu historycznego. 
O i leby g m i n y miejskie i wiejskie nie posiadały 
żadnych swych herbów natenczas m a j ą postarać się 
na właśc iwej drodze o nadanie czy zatwierdzenie 
przedstawionego herbu . 

4) W a l n e Zgromadzenie Towarzystwa Mi łośn ików 
wzywa Zarządy wszystkich większych miast Rzeczy­
pospolitej, aby w t y m d u c h u zwróciły się do Prezy­
denta Rzeczypospolitej z prośbą o uchylenie ar tyku­
łów 19 i 4 powyższego rozporządzenia, jako godzą­
cych w tradycje historyczne miast pol sk ich . 

W dyskusji nad sprawozdaniem Wydziału zabie­
ra l i głos pp . : p r o l . Konopczyński , radca Federowicz, 
D r . M o r e l o w s k i , radca Szybalski , D r . Schwarz i i n n i . 

Prof . Konopczyński , powołu jąc s ię na przykłady 
i n n y c h towarzystw, zgłosił wniosek o rozszerzenie dzia­
ła lności naukowej Towarzystwa na teren całego W o ­
jewództwa Krakowskiego, gdyż Towarzystwo Miłośni­
ków Krakowa p o w i n n o objąć zakresem swych badań 
n a u k o w y c h bogatą spuściznę historyczną i zabytkową 
Z i e m i Krakowskie j . Rozszerzenie działalności T o w a ­
rzystwa w t y m k i e r u n k u przyczyni się wydatnie do 
powiększenia l iczby członków i m i ł o ś n i k ó w zabytków. 

D r . Schwarz poruszył zawsze a k t u a l n ą sprawę usu­
nięc ia t r a m w a j ó w ze śródmieśc ia i przeniesienia l i n i j 
t r amwajowych poza obręb plantacyj . Radca Federo­
wicz zgłosił w n i o s k i , dotyczące odnawiania historycz­
nych d o m ó w , zabezpieczenia portal i , restauracji po­
szczególnych kościołów, niszczenia przy przebudowie 
zabytków i t. p. 

D r . M o r e l o w s k i oświadczył się przeciwko projektowi 
zburzenia Wikarówki przy kościele M a r j a c k i m . 

Prezes D r . M u c z k o w s k i , odpowiada jąc na poru­
szone w dyskusji sprawy, podniósł , że Towarzystwo, 
w m i a r ę sił i możnośc i , współdziała stale z władzami 
m i e j s k i e m i na po lu ochrony zabytków i estetycznego 
wyg lądu Krakowa . Prezes popiera ze swej strony 
wszystkie zgłoszone w n i o s k i , zaznaczając , że zrealizo­
w a n i e m uchwał Walnego Zgromadzenia zajmie się 
nas tępny Wydział . C o do W i k a r ó w k i wyjaśnia , że 
Wikarówka nie m a być zburzona, jedynie ty lko ma 
być częściowo przebudowaną wed ług projektu archi­
tekty Mączyńsk iego . 

P o wyczerpaniu dyskusj i , na wniosek radcy R o b i -
lewicza, uchwalono przez a k l a m a c j ę — absolutor jum 

oraz podziękowanie Wydziałowi i skarbnikowi za pracę 
w roku sprawozdawczym, poczem dokonano wyboru 
Wydziału i K o m i s j i rewizyjnej na rok następny. 

7 W I Ą Z E K A R C H I T E K T Ó W W O J E W Ó D Z T W A 
K R A K O W S K I E G O . Początek r o k u 1929 był okre­

sem p r z e ł o m o w y m w życiu zrzeszeniowem Archi tek­
tów krakowsk ich . Z m i e n i o n e w a r u n k i społeczno-go­
spodarcze, wejście w życie nowej ustawy budowlanej 
wpłynęły na przyspieszenie stworzenia silniejszej orga­
nizac j i Archi tektów, pracu jących na terenie Woje­
wództwa Krakowskiego, organizacji opartej na w ł a s n y m 
statucie a ma jące j szersze cele, niż popieranie jedynie 
życia towarzysko-naukowego. Po przyjęciu przez osta­
tnie W a l n e Zebranie członków b. Koła Architektów 
Statutu Z . A . W . K . , w d n i u 15 marca b. r. odbyło 
się pierwsze W a l n e Zgromadzenie Z . A . W . K . Przy 
niebywale l i c z n y m udziale Kolegów, co c h l u b n i e 
świadczy o zainteresowaniu się sprawami organizacyj-
n e m i , obradowano nad porządkiem dz iennym, ułożo­
n y m zgodnie z obowiązu j ącym statutem. 

Po zagajeniu Walnego Zgromadzenia przez Pre­
zesa us tępu jącego Wydzia łu b . Koła Archi tektów k o l . 
A . Szyszko-Bohusza, Przewodniczący Walnego Zgro­
madzenia, na którego obrano k o l . M . He i tzmana , udzie­
lił głosu k o l . W . W i e r z c h o w s k i e m u sekretarzowi b. Koła 
dla złożenia sprawozdania z działalności Wydziału Koła 
za rok 1928. Z przeszło i-godzinnego sprawozdania 
dowiedziano się, że us tępu jący Wydział pracował głów­
nie nad reorganizac ją zrzeszenia, nie zan iedbu jąc równo­
cześnie spraw bieżących, wys tępu jąc skutecznie z odpo-
w i e d n i e m i m e m o r j a ł a m i do Władz. U s t ę p u j ą c e m u W y ­
działowi na wniosek przewodniczącego k o m i s j i r e w i ­
zyjnej k o l . W o j t y c z k i udzielono absolutor jum przez 
a k l a m a c j ę , wyraża jąc równocześnie uznanie . P o uchwa­
l e n i u pre l iminarza budżetu i wysokości w k ł a d k i na 
rok 1929 (wpisowe 10 zł., wkładka mies ięczna 5 zł.) 
przystąpiono do omawian ia wniosków Członków. 

Za ła twienie szeregu spraw wynikłych w czasie 
dyskusji zlecono n o w e m u Zarządowi Z . A . W . K . , 
a sprawę rozwiązania s tosunków z K r a k . T o w . T e c h -
n i c z n e m , którego sekcją było Koło Archi tektów, na 
wniosek us tępu jącego Wydziału zleciło W a l n e Zgro­
madzenie Z . A . W . K . specjalnej komi s j i złożonej 
z k o l . J . Struszkiewicza i A . T i chego . Dłuższą dyskus ję 
wywołał punkt 4 porządku dziennego: sprawozdanie 
redakcj i czasopisma « A r c h i t e k t » . W p r z e m ó w i e n i a c h 
k o l . H . J a s i eńsk iego , F . Tadaniera , M . Rurs t ina 
S. Czapl ickiego, W . Nowakowskiego, A . Szyszki-Bo­
husza i W o j t y c z k i wyczuwało się szczerą troskę o losy 
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w y d a w n i c t w a i jego k ierunek , poczem zapadła uchwała , 
że od dnia Walnego Zgromadzenia Z . A . W . K . cza­
sopismo « A r c h i t e k t » jest organem Z . A . W . K . a na 
wniosek k o l . W o j t y c z k i wyrażono podziękowanie K o ­
m i t e t o w i redakcyjnemu, na czele którego stoi k o l . H . Ja­
s ieński . 

Uroczystą wręcz była c h w i l a , w której i m i e n i e m 
us tępu jącego Zarządu k o l . Szyszko-Bohusz, podnosząc 
zas ługi seniorów architektury k o l . S ł a w o m i r a O d r z y w o l ­
skiego i Tadeusza S t ry jeńsk iego , pracą swą stwierdzają­
cych ciągłość uczuć dla sztuki — postawił wniosek o mia­
nowanie i c h p ie rwszymi cz łonkami h o n o r o w y m i 
Z . A . W . K . Wniosek ten przez a k l a m a c j ę przyjęto. 
Nakoniec K o m i s j a M a t k a po krótkiej naradzie przedło­
żyła listę kandydatów do Władz Związku na r. 1929. 
Ze względu na konieczną ciągłość prac zaproponowała 
Komis ja M a t k a przedstawić do wyboru W a l n e m u Zgro­
madzeniu kolegów członków ostatniego Zarządu b. Koła 
A r c h . , przyczem w miejsce k o l . Z . Kowalskiego (który 
wyjechał z Krakowa) przedstawia kandydaturę k o l . 
S. Czapl ickiego . P o przeprowadzeniu g łosowania wy­
brano Władze Z . A . W . K . w n a s t ę p u j ą c y m składzie: 

Prezes k o l . D r . A . Szyszko-Bohusz 

Wiceprezes k o l . J . Struszkiewicz 
Sekretarz k o l . W . W i e r z c h o w s k i 

Skarbnik k o l . E . Kreis ler 
Bibl jotekarz k o l . S. C z a p l i c k i 

Cz łonkowie Z a r z ą d u : F . Tadanier i S. F i l i p k i e ­

wicz 

Cz łonkowie K o m i s j i r ewizy jne j : Mar jan H e i t z m a n 

i L . W oj tyczko 

Cz łonkowie stałego S ą d u Z w i ą z k u : k o l . J . Gałę-

zowski , K . Kulczyński , W . Krzyżanowski 

Delegatem Z . A . W . K . do Rady artystycznej 

m . K r a k o w a wybrano k o l . A . Kulczyńsk iego , jako 

zastępcę k o l . S. F i l i p k i e w i c z a . 

Sk ład K o m i t e t u redakcyjnego czasopisma «Archi ­

tekt * pozostał bez zmiany . 

^ Ż Y C I A Z . A . W . K . Przed k i l k o m a tygodniami , 
żegnany przez grono ko legów, opuścił Kraków 

kol . Z . K o w a l s k i , o b e j m u j ą c zaszczytne stanowisko 
zastępcy k i e r o w n . rozbudowy G d y n i . A c z k o l w i e k k o l . 
K o w a l s k i pozostał w szeregu Członków Z . A . W . K . 
to jednak skutk iem Jego wyjazdu t rac imy czynnego 
współpracownika Zarządu. 

N a nowej p lacówce sk ładamy M u tą drogą ży­
czenia jak naj owocniej szych rezultatów pracy. 

D N I A 26 maja b. r. odbyła się wycieczka k o l . 
członków Z . A . W . K . do Katowic dla zwiedzenia 

gmachu Województwa Ś ląskiego . W wycieczce tej 
wzięło udział 10 ko legów, których oprowadzali k o l . 
J u r k i e w i c z i Że leński oraz i m i e n i e m k i e r o w n . bud . 
p. S. W a l z , udziela jąc wyczerpujących informacyj i w y ­
jaśnień . 

D n i a 23 czerwca pro jektowaną jest wspólna wy­
cieczka do K r y n i c y dla zwiedzenia n o w y c h b u d o w l i , 
powstałych tam w ostatnich latach. Zgłoszenia przyj­
muje sekretarjat Z . A . W . K . p l . M a t e j k i 6 tel . 4772. 

R E Ń S K I E K U R S Y T E C H N I C Z N E w Warszawie, 
Hoża 88 I. p. Z okazji zakończenia roku szkol­

nego i Dorocznego Zjazdu Absolwentek Z . K . T . 
odbędzie się 22 czerwca o godz. 9 rano w kościele 
Sw. A n n y na Krak . Przedmieśc iu uroczyste nabożeń­
stwo. Wieczorem tegoż dnia w loka lu szkoły koncert. 

Q G Ł O S Z E N I E K O N K U R S U A R C H I T E K T O N I C Z ­
N E G O . Urząd B u d o w y G m a c h ó w Pańs twowych 

w m . st. Warszawie ogłasza publ iczny konkurs archi­
tektoniczny dla Architektów obywatel i Rzpl i te j Pol­
skiej na wykonanie projektu g m a c h u Najwyższe j Izby 
K o n t r o l i Pańs twowej w Warszawie. 

W a r u n k i k o n k u r s u i program oraz p lan sytuacyjny 
otrzymać m o ż n a w kancelar j i Urzędu R u d o w y G m a ­
chów Pańs twowych w Warszawie przy u l i cy D ł u g i e j 
N r . 50 I l -gie piętro, od dnia 15 maja 1929 roku 
w godz. między 10-tą i 14-tą. 

W Krakowie , L w o w i e , P o z n a n i u , Łodzi i W i l n i e 
otrzymać można wyżej w y m i e n i o n e programy i za­
łączniki w mie j scowych Kołach Archi tektów. 

J ^ O N K U R S A R C H I T E K T O N I C Z N Y . Dyrekc ja Pań­
stwowych Wytwórni Uzbrojenia ogłasza za po­

średnic twem Stowarzyszenia Architektów Pol sk ich kon­
kurs na projekt b u d y n k u K l u b u Robotniczego F a b r y k i 
B r o n i w R a d o m i u . W a r u n k i i program konkur su otrzy­
m a ć m o ż n a w sekretarjacie S. A . P . Bagatela 3 od 
godz. 5—7 pp. 

y y P I Ą T E K dnia 14 czerwca, w sali Towarzystwa 
Technicznego , p. radca Tadeusz Stry jeński wy­

głosił referat o kwest j i mieszkaniowej w Polsce (dru­
kowany w Czasie z d. 17. V I . i nast.). W dyskusji 
wystąpi l i z obszerniejszemi p r z e m ó w i e n i a m i p. dr. 
Surzyck i , oraz p. inż. Struszkiewicz. T e n ostatni za­
powiedział referat na ten sam temat, tak obecnie ak­
tua lny . 

N A S T Ę P N Y M zeszycie « A r c h i t e k t a * — konkurs 

« F e n i k s a » na zabudowanie narożnika R y n k u 

i u l . św. Jana w K r a k o w i e . 

4 5 



P O L S K I E T O W A R Z Y S T W O H A N D L O W E 
S. A . W K R A K O W I E , UL. S Ł A W K O W S K A L. i 

T E L E F O N N r . 3351 

D O S T A R C Z A ZE S W O I C H C E G I E L Ń 
t. j. 

/. P A R O W E J C E G I E L N I H r . E . M Y G I E L S K I E G O l S K I W T R Z E B I N I 

O R A Z Z M I E J S K I E J C E G I E L N I W W I E L I C Z C E 

C E G Ł Ę M A S Z Y N O W Ą , P U S T Ą , K O M I N O W Ą , 
P I E C O W Ą , D R E N Y I D A C H Ó W K Ę 

Z A K Ł A D S T O L A R S K I 

J O A C H I M S T E I N B E R G 
K R A K Ó W , M I O D O W A 60 

Z A W I A D U K T E M K O L E J O W Y M 

T E L E F O N 4571 

ROMAN T U R K O W S K I 
M A L A R Z 

TARNÓW, UL. N O W Y . ŚWIAT 14 
W y k o n u j e wsze lk ie ; r o b o t y 

w c h o d z ą c e w z a k r e s m a l a r s t w a 
i l a k i e r n i c t w a 

P r z e d k ł a d a n a j n o w s z e w z o r y ! 

Wykonuje p r a c e s t y l o w e z za­
s t o s o w a n i e m do a r c h i t e k t u r y 

Poleca robotę sol idną i ceny umiarkowane 

„KAMIENIE SZTUCZNE" 
SPÓŁKA Z OGR. ODR 

W Y T W Ó R N I A POSADZEK 

K S Y Ł O L I T 0 W Y C H 

KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA aa 
BUDYNEK MIEJSKIEJ 
KASY OSZCZĘDNOŚCI 

T E L E F O N 4609 



I N Ż . W A C Ł A W G Ą S I O R I S R A 
KARMELICKA 14 W K R A K O W I E KARMELICKA 14 

TELEFON Nr. 4070 TELEGRAMY: 
<VAPOR» KRAKÓW 

P R O J E K T U J Ą I W Y K O N U J Ą : 

O G R Z E WANIA C EN T R A L N E — W E N TJYJL A C J*E — W O D O C I Ą G I 
G A Z O C I Ą G I — S U S Z N I E — P R A L N I E 'i K U C H N I E P A R O W E 

Tow. Akc.: Fabryka Maszyn 

Bracia Geisler, Okolski i Patschke 
Warszawa, Leszno 128. Telef. 1-98 

p r o j e k t u j ą i w y k o n u j ą : 

Centralne ogrzewania i wodociągi 
Pralnie — Susznie — Łaźnie — Kuchnie parowe i t. p. 

K R A K O W S K I Z A K Ł A D W I T R A Ż Ó W 

S. G. Ż E L E Ń S K I 
W I T R A Ż E — OSZKLENIA 

MOZAIKA SZKLANA I WENECKA 
LAMPY W I T R A Ż O W E 

K R A K Ó W , K R A S I Ń S K I E G O 23 
T E L E F O N 157 

Poznań * Wystawa * Pawilon własny 



„ H Y D R A U L I K A " 
T O W A R Z Y S T W O H A N D L O W O - BO D O W L A N Ę , SP. Z O. O. 

K R A K Ó W , U L I C A D U N A J E W S K I E G O 7 — T E L E F O N 1353 

poleca do natychmiastowej dostawy: 
POSADZKĘ KAMIONKOWĄ we wszelkich kolorach i fasonach 
PŁYTKI ŚC1ENNNE (FLIZY) we wszelkich kolorach i fasonach 

RURY KAMIONKOWE I NASADY KOMINOWE — dwustronnie polewane 
« C E R E S I T » - domieszkę do zaprawy cementowej, chroniącą od wilgoci 

WAPNO HYDRAULICZNE — marki «Szczakowa» 
CEMENT — wagonowo po cenach kartelowych 

<• ETERNIT. — dachówkę asbestowo-cementową syst. HATSCHEKA 
KAFLE SKAWIŃSKIE — białe i kolorowe 

C E G Ł Ę I ZAPRAWĘ SZAMOTOWĄ oraz PŁYTY PIEKARSKIE marki .Skawina. 

D O S T A W A W A G O N O W A I C Z Ą S T K O W A 

TOW. AKC. 
B U D O W Y M A S Z Y N 

I U R Z Ą D Z E Ń S A N I T A R N Y C H 

D R Z E W I E C K I I JEZIORAŃSKI 
ROK ZAŁOŻENIA 1895 

Warszawa, AL Jerozolimskie 7/ 
Oddziały: 

KrakÓW, ul. Szpitalna J 

Poznań, Wały Zygmunta Augusta 2 

ŁÓdŹ, ul. Nawrot 8f 

Wilno, ul. Wilkomierska ) 

OGRZEWANIE ZESPOLONE » PRZEWIETRZANIA . SUSZARNIE 

W O D O C I Ą G I * KANALIZACJE * Z A K Ł A D Y K Ą P I E L O W E 

PRALNIE M E C H A N I C Z N E * KUCHNIE PAROWE 

l GAZOWE * U R Z Ą D Z E N I A D E Z Y N F E K C Y J N E 

OGRZEWANIE lub PRZEWIETRZANIE FABRYK 

Z A P O M O C Ą Z E S P O Ł Ó W GRZEJNYCH 



„P I 0 N " 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

SKA Z OGR. ODP. 

* 
C E N T R A L A : 

K A T O W I C E , U L . T E A T R A L N A 6 
O D D Z I A Ł : 

TARNÓW, U L . N. P. M A R J I 16 

* 
W Y K O N U J E W S Z E L K I E R O B O T Y B U D O W L A N E 

W Z A K R E S I E B U D O W N I C T W A N A D - I P O D ­
Z I E M N E G O W D R Z E W I E , C E G L E , 

B E T O N I E I Ż E L B E T O N I E — O R A Z 
P R O J E K T Y I O B L I C Z E N I A 

W C E N A C H J E D N O S T K O ­
W Y C H I R Y C Z A Ł ­

T O W Y C H 

* 



H E N R Y K 

H O L L A N D E R 

T a r n ó w , u l . D r a T e r t i l a 19 

Przedsiębiorstwo dla dostaw 

materjalów budowlanych 

i eksport drzewa 

F a b r y k a w y r o b ó w s z t u c z n y c h 

k a m i e n i , posadzek k s y l o l i t o w y c h 

o r a z w y r o b ó w b e t o n o w y c h 



Elektryczna Fabryka Stolarska 

Józefa Majchra 

w Tarnowie 
ul. Nowy Świat 

M . G R O N B E R G 
PAROWA STOLARNIA 
I FABRYKA POSADZEK 

KRAKÓW-ZWIERZYNIEC 
ULICA TATARSKA 5 

TELEFON 1515 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

DLA INSTALACJI OŚWIETLENIA 

ELEKTRYCZNEGO I PRZE­

NIESIENIA SIŁY 

J A K Ó B M A D E J 

w y r a b i a s t o l a r k ę b u d o w l a n ą , j a k d r z w i 

i o k n a o r a z p o s a d z k ę d ę b o w ą d e s z c z u ł -

k o w ą i t a f l o w ą , w e d ł u g w z o r ó w w ł a ­

s n y c h i p o d a n y c h r y s u n k ó w 

W T A R N O W I E 
UL. ŚW. ANNY 7 

T E L E F O N 159 

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O B U D O W Y 

I N Ż J E R Z Y S T R U S Z K I E W I C Z I S K A 

K R A K Ó W 
UL. K R U P N I C Z A 5 — T E L E F O N 0 0 9 5 

W Y K O N U J E W S Z E L K I E R O B O T Y W C H O D Z Ą C E 
W Z A K R E S B U D O W N I C T W A 



Fabryczny skład 
szkła okiennego 

Eljasz Unger 

w Tarnowie 
Plac Pod Dębem 

P a r o w a 
F a b r y k a S to larska 

i Tartak 

w T a r n o b r z e g u 

Biedroński, Lang, Mortka 
S p ó ł k a 2 n i eogr . odpow. 

Z A K Ł A D Y 
A RTYSTYCZNO-STOLARSKIE 

J. S T E I N B E R G 
K R A K Ó W , UL. D A J W Ó R 14 

Telefon 1378 -

W Y K O N U J Ą R O B O T Y 

S T O L A R S K I E B U D O W L A N E 

I M E B L O W E 

Z A K Ł A D S Z K L A R S K I 

A N T O N I P A C Z K A 
K R A K Ó W , UL. S O Ł T Y K A 7 

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA 

WSZELKIE ROBOTY 

SZKLARSKIE 
1 

SPÓJNIA B U D O W L A N A 
S T R Y J E Ń S R I , M Ą C Z Y Ń S K I , K O R N 

SKA Z O G R . O D P . 

K R A K Ó W , U L . M I K O Ł A J S K A L. 6 
T E L E F O N 2118 

BUDYNKI MIESZKALNE I FABRYCZNE, BUDOWLE ŻELAZNO-BETONOWE 

STROPY, WIEŻE WODNE, SILOS I T. D. 



„ T E R A Z Z O " 

W Y R Ó B 

S Z T U C Z N Y C H K A M I E N I 

I A R T Y K U Ł Ó W B E T O N O W Y C H 

S K Ł A D M A T E R I A Ł Ó W 

B U D O W L A N Y C H 

ARCH. O. S C H W A N E N F E L D I S. KLEIN 
TARNÓW, U L . K R A K O W S K A 3 9 6 \ 

Czesław Bandura 

Przedsiębiorstwo dla oświetlenia 
elektrycznego i przenoszenia siły 

w Tarnowie 
Plac Kazimierza Wielkiego i. Pasaż Tertila. Tel. Nr. cj 



„ T E R M O " 
SP. Z O G R . O D P . 

Katowice, ul. Krakowska 2 

Zasobniki pary systemu „Termo" 

S. W a renhaupt 
Biuro techniczne i Zakład instalacyjny dla 
wodociągów, centralnego ogrzewania i gazu 

\ Własna odlewnia^ i obróbka metali 

Wykonuje wszelkie reperacje 

w zakres ten wchodzące 

Skład, wszelkich przyborów sanitarnych i wodociągowych 

Tarnów, ul. Narutowicza 25 



1 1 

W ł a d y s ł a w 
G r y g l e w s k i 

Koncesjonowany zakład 
wodociągów i blacharstwa 

budowlanego 

K r a k ó w 
u l . Garbarska 26. ( T e l . 4455) 

„ D E R O R A C J A " 
PIERWSZA SPÓŁKA POLSKICH MALARZY 

POKOJOWYCH I LAKIERNIKÓW 
Sp. zarej. z ogr. odpow. 

W K R A K O W I E 
u l . Kochanowskiego 14 

Rk bież. Banku Gosp. Krajowego Oddz. w Krakowie 

W Y K O N U J E : 
malarstwo pokojowe i budowlane, ma­
larstwo dekoracyjne i koście lne , lakier-

n ic two budowlane i meblowe, 
tapetowanie pokoi 

• 

Józef Kaczmarczyk 
Konc. budowniczy 

Kraków, Rynek, Pałac Spiski 
Telefon 4232 

] • 

Przedsiębiorstwo robót budowlanych 

i żelazno-betonowych 

JAKÓB 

H O R O W I T Z 
K R A K Ó W 

U L , S T R A S Z E W S K I E G O 10 

( T E L . 2300) 

K O N C . P R Z E D S I Ę B I O R S T W O 

R O B Ó T K A F L A R S K I C H 

[ * 

W I N C E N T Y 
W I L C Z Y Ń S K I I SKA 

KONC. BUDOWNICZY 

K R A K O W a U L . U R Z Ę D N I C Z A 15 

P O L E C A 

W Y K O N A N I E W S Z E L K I C H 

R O B Ó T W C H O D Z Ą C Y C H W Z A K R E S 

B U D O W N I C T W A L Ą D O W E G O 



C Z A S O P I S M O 

A R C H I T E K T 
1 

W Y C H O D Z I Z K O Ń C E M K A Ż D E G O M I E S I Ą C A 

P R E N U M E R A T A Z A Z E S Z Y T : 

MIESIĘCZNA BEZ PRZESYŁKI POCZTOWEJ 
Z PRZESYŁKĄ POCZT. I OPAKOWANIEM 

KWARTALNA BEZ PRZESYŁKI POCZTOWEJ 
Z PRZESYŁKĄ POCZT. I OPAKOWANIEM 

POJEDYNCZY ZESZYT W KSIĘGARNIACH . 

KONTO P. K. O. WARSZAWA Nr. 151.605 

Zł. 5 -
. 6— 
, 13-50 
. IB— 
'. 6-— 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 

1/6 strony 

2/6 , 

4/6 i 
6/6 , 

Za ogłoszenie 
jednorazowe trzykrotne 

Złotych 

15 40 

25 65 

50 135 

75 210 

D A W N E R O C Z N I K I „ A R C H I T E K T A " 

DO NABYCIA PRZEZ ADMINISTRACJĘ „ARCHITEKTA" 

(KRAKÓW, UL. BASZTOWA 17): 

ROCZNIKI 1900—1915 (pozostały zapas) . . PO Zł. 1— ZA ZESZYT 

„ 1912—1925 „ „ • • „ „ 3' „ „ 

I 



Technik budowlany 

dobry rysownik, z praktyką w Niem­

czech i Czechosłowacji (Praga) 

Specjalność: „Domy ze stali? 

(Stahlhauser) poszukuje 

posady w biurze 

architekta 

Zgłoszenia pod: «Slązak» do biura in-

seratów Rudolf Pszczółka, Cieszyn 

Instalacje światła elektrycznego, tele­

fonów domowych i dzwonków elektr. 

wykonuje solidnie i niedrogo 

Edward Baja 
Konc. Zakład Elektrotechniczny 

Kraków, Mały Rynek 6 
Telefon l})6 

Założone w 1926 r., koncesjonowane przez Ministerstwo W. R. i O. P. dwuletnie wieczorne, pierwsze w Polsce 

ŻEŃSKIE KURSY T E C H N I C Z N E (Ż. K. T.) 
(ARCH1TEKTONICZNO-DROGOWO-WODNE) 

w Warszawie, Hoża 88 I. p. (Dawniej Wspólna 81) rozpoczynają w r. szk. 1929/30 czwarty rok istnienia 

Celem Kursów jest danie słuchaczkom wiadomości potrzebnych do pełnienia czynności pomocniczych 
techników w biurach: architektonicznych budowlanych, drogowych (kolejowych), i wodnych (melio­
racyjnych), prywatnych, samorządowych i państwowych przy opracowaniu szczegółów konstrukcyj. 

Do wstąpienia na kursy potrzebne jest świadectwo ukończenia VI klas s z k o ł y ś r e d n i e j o g ó l n o k s z t a ł ­
c ą c e j . 6 

Instytucje prywatne i samorządowe zwracają za córki swych urzędników opłatę za naukę w całości 
państwowe w części. 

Słuchaczki korzystają z 50-cio procentowej zniżki kolejowej. 
Zamiejscowe słuchaczki mogą być umieszczone w bursach. 
Na terenie Ż. K. T. istnieją organizacje szkolne: Towarzystwo Samopomocy Słuchaczek i Koło Absol­

wentek Z. K. T., Zespół Śpiewaczy i Patronat. 
Doroczny Zjazd Członkiń Absolwentek Z. K. T. odbędzie się w sobotę 22 czerwca. 

Informacje, zapisy od 30 czerwca do 15 sierpnia b. r. w y ł ą c z n i e od 5 6. 
Sekretarjat Ż. K. T. przyjmuje zgłoszenia wolnych praktyk dla słuchaczek i posad dla absolwentek Ż. K. T. 
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